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Gdy nadszeł dzień ósmy i należało obrzezać 
Dziecię, nadano Mu imię Jezus, którym Je 
nazwał anioł zanim się poczęło w łonie 
(matki).

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

Na początku każdego No
wego Roku kalendarzowego 
ludzie składają sobie życze
nia. Życzenia są różne, ale 
najczęściej powtarza się 
jedno: „Szczęśliwego Nowe
go Roku“. Piękne jest to ży
czenie.

Nowy Rok może być dla 
nas bardziej lub mniej 
szczęśliwy, co w dużej m ie
rze zależy od nas samych. 
Sami jesteśmy kowalami 
własnego szczęścia i dlatego 
na progu tej nowej niewia
domej powinniśmy sobie po
stawić hasło: „módl się i 
pracuj". Tak, przez pracę 
i modlitwę będziemy mogli 
polepszyć nasz los i stwo
rzyć dla siebie i innych 
szczęśliwsze życie.

„Chleba darmo od niko
go nie pożywaliśmy, ale w 
pracy i utrudzeniu, w  nocy 
i we dnie pracując, abyśmy 
nikogo z nas nie obciążali. 
Nie jakobyśmy nie mieli 
władzy, ale byśmy wam so
bie samych za wzór dali, a- 
byścńe nas naśladowali" 
(„Tes. 3,8).

W ten sposób mówi o so
bie św. Paweł, który przecież 
mógłby korzystać z władzy 
jaka mu przysługuje i żyć 
z ofiar wiernych, a jednak 
woli pracować, pracować 
ciężko, aby nie być cięża
rem dla iinnych, by nie tyl
ko słowem, ale czynami u- 
czyć. I nie tylko on, ale 
wszyscy apostołowie mogą 
się legitymować ciężką pra

cą. Praca nie przynosiła im 
ujmy, ale zaszczyt i szacu
nek u współwyznawców. 
Słowa Boże zawarte w Księ
dze Rodzaju 3,19 „W pocie 
oblicza twego będziesz jadł 
chleb twój“, przyjęli jako 
wyraźny rozkaz, który na
leży realizować.

Pracę, którą starożytni 
uważali tylko za karę i prze
kleństwo, oni za wzorem 
Chrystusa podnieśli do god
ności cnoty.

Chrystus przecież przed 
swoim publicznym wystąpie
niem do trzydziestego roku 
życia ciężko pracuje w 
warsztacie cieśli — Józefa.

Chrystus Pan gani ludzi, 
którzy oddają się lenistwu, 
którzy nie chcą pracować, ga
ni tych, którzy przez cały 
dzień stale próżnują (Mt. 
25.1), gani gnuśnego sługę, 
który otrzymany od pana ta
lent zakopał w  ziemi (Mt. 
25,15).

Dlatego też za Chrystusem 
powie św. Paweł: „Kto
kradł, niech już nie kradnie, 
lecz raczej niech pracuje, 
wykonując rękami swymi to, 
co dobre jest, aby miał skąd 
udzielić potrzebującym" 
(Efez, 4,27-28). Wzywa lu
dzi do wysiłku, do pracy, 
aby przez nią stali się lep
szymi.

Skoro zaś napomnienia i 
przestrogi nie odnoszą skut
ku, nakazuje wykluczyć ze

społeczeństwa nierobów i 
darmozjadów. „Słyszeliście 
bowiem, że niektórzy między 
wami sieją niepokoje nic nie 
robiąc i czas na błahostkach 
marnując Tym przeto roz
kazujemy i błagamy przez 
Pana Jezusa Chrystusa, aby 
pracowali w  cichości i chleb 
własny spożywali... Jeśli kto 
nie będzie posłuszny nasze
mu pouczeniu..., tego sobie 
zaznaczcie i nie wdawajcie 
się z nim, aby się zawsty
dził" (2 Tes. 3,11-14).

Wielki Apostoł Narodów 
nie poprzestaje tylko na na
ganie i karze, ale co wię
cej, powiada: „Jeśli kto nie 
chce pracować, niech nie je“. 
(2 Tes. 3,10).

Przytoczone wyżej wypo
wiedzi dość wymownie 
świadczą, jak ten święty 
mąż cenił sobie trud, w ysi
łek, jak trzeźwo rozumował 
— że wszelkie nieróbstwo 
prowadzi do nieszczęścia i 
grzechu.

Słowa Starego Testamen
tu... „czyńcie ją [ziemię] so
bie poddaną" (Gen. 2) —
wskazują, że Bóg chciał, by 
człowiek uczestniczył w 
dziele doskonalenia świata. 
Od początku więc w planach 
Bożych człowiek miał pra
cować, a praca miała mu da
wać zadowolenie i satysfak
cję. Grzech pierwotnej spo
łeczności ludzkiej był przy

czyną, której praca stała się 
ciężarem, wielkim trudem i 
nieznośnym upokorzeniem.

Nowy Testament rzuca 
jednak inne światło na pro
blem pracy. W słowach i 
czynach Chrystusa praca jest 
cnotą i błogosławieństwem.

Ewangelia Chrystusa o- 
głoszona jest już około 2.000 
lat, chrześcijaństwo w wiel
kiej mierze, szczególnie w 
początkach swej działalności, 
przyczyniło się do poprawie
nia doli niewolnika, do lep
szego traktowania chłopa i 
robotnika najemnego. Ale w 
zasadzie dopiero w naszych 
czasach ludzie pracy właści
wie zostali potraktowani.

Dziś w Polsce Lodowej 
i we wszystkich krajach o 
tym samym i podobnym u- 
stroju, człowiek pracy, ro
botnik, chłop na wsi, to peł
nowartościowy obywatel, 
świadomy swojej roli i zna
czenia. Wie, że przez pracę 
razem z innymi buduje 
wspólny, piękny, bogaty i 
spokojny dom — swoją oj
czyznę.

Nie możemy swego szczęś- * 
cia powierzać ślepemu loso
wi, ale Bogu i własnemu 
wysiłkowi. I dlatego o tyle 
Nowy Rok będzie dla nas 
lepszy i radośniejszy, o De 
sami przy pomocy łaski Bo
żej do tego szczęścia się 
przyczynimy. Ks. z. m ę d r e k
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Z ta  rad o sn ą  w ieścią  i an ie lsk im  p o zd ro 
w ien iem  zw racam y  s ię  do w szystk ich  w y 
znaw ców  i sy m p a ty k ó w  K ościoła P o lsk o k a -  
to lick iego , by  p rzekazać  nasze m yśli i u czu 
c ia  u p rogu  now ego 1971 roku . P rag n iem y  po
dzielić się sp raw am i, k tó re  z a is tn ia ły  w  1970 
ro k u  o raz  zap lanow ać  nasze p ra c e  n a  rok  
n as tęp n y .
CZEG O  D O K O N A L IŚM Y  W ROKU 
U B IEG ŁY M ?

P rzy  pom ocy B ożej i szczere j w spó łp racy  
w yznaw ców  w o sta tn im  ro k u  K ośció ł P o lsko - 
k a to lick i pow iększy ł sw ój s ta n  posiadan ia . 
O tw orzy liśm y  filię  p a ra f ii w  S trzyżow icach , 
w  Sosnow cu. P ozyska liśm y  w  ty m  m ieście  
w ie le  dusz  w ierzący ch  po ka to lick u , a c z u ją 
cych i m y ślący ch  po po lsku  w d u ch u  po lsko- 
ka to lick im . P o zy sk a liśm y  p onad  600 zd ek la 
ro w an y ch  w yznaw ców  w B ukow ie  k /B o lesła - 
w ia, k tó rzy  p roszą o s ta łeg o  d u szpaste rza .

C h lubą  d la  całego K ościoła P o lsk o k a to lic - 
k iego je s t od b u d o w an a  k a te d ra  w  sto licy  D ol
nego Ś ląsk a  w e W rocław iu . W chw ili obec
ne j w n ę trze  k a te d ry  je s t p rzy sto so w y w an e  
do w ym ogów  k u ltu  re lig ijn eg o , a w ew n ę trzn y  
w y stró j je s t g łów ną tro sk ą  A d m in is tra to ra  
D iecezji W roc ław sk ie j.

P rzep ro w ad zo n e  w izy tac je  w e w szystk ich  
n iem al p a ra f ia c h  w ykaza ły  is tn ien ie  żyw ej 
w ia ry  i szczerego p rzy w iązan ia  w ie rn y ch  do 
naszego św iętego  K ościoła.

M ożna z d u m ą stw ie rd z ić , że m im o n ie 
zw ykle tru d n y c h  w aru n k ó w  d u szp as te rs tw a  
w rozproszen iu , g ro m ad y  p a ra f ia ln e  n ie  ty l 
ko n ie  top n ie ją , lecz p rzew ażn ie  p o w iększa ją  
się i u tw ie rd z a ją  w  w iernośc i d la  K ościoła 
Po lskokato lick iego . M ożna się rad o w ać  z tego, 
że nasi dzieln i, za rad n i d u szp aste rze  —  m im o 
rozlicznych  tru d n o śc i w y tw arzan y ch  przez 
K ościół R zym skokato lick i — trw a ją  w iern ie  
na pow ierzonych  sobie  p o s te ru n k ach  i roz
tro p n ie  p rzew odzą pow ierzonej sobie ow czar
ni. W ielu  duszp aste rzy  i n ie k tó re  p a ra f ie  
zasłu g u ją  z tego pow odu na  szczególne w y 
różn ien ie .

Za p race , o siągn ięc ia  i posunięcie  sp raw y  
ro zw o ju  K ościo ła P o lskokato lick iego  na te re 
nie w szystk ich  d iecezji sk ład am y  w szystk im  
duszpaste rzom  i w szystk iem u  ludow i B ożem u 
serdeczne  Bóg zapłać!

Ś w ię ty  n a sz  K ościół P o lsk o k a to lick i s ta n o 
w i cząstk ę  w ielk iego  K ościoła Jezu sa  C h ry 
stu sa , K ościoła Pow szechnego . J e s t  żyw a ko
m ó rk ą  tego  C iała  M istycznego, o k tó ry m  
C h ry stu s pow iedzia ł, że „b ram y  p iek ie ln e  
nie p rzem ogą go”. Ż y je  K ościół P o lsk o k a to 
licki ty m  sam ym  tę tn em , k tó ry m  ży je  ca łe  
ch rześc ijaństw o . Lecz szczególnie b lisk ie  w ię 
zy p o k rew ień s tw a  łączą nas z P o lsk im  N a
rodow ym  K ato lick im  K ościołem  w  A m eryce  
i K anadzie . N aszym  uczuciom  b ra te rsk im  w 
s to su n k u  do tego  K ościoła da jem y  w yraz  pod
czas roczn ic  śm ierc i naszego  w spólnego  p a 
tr ia rc h y , k siędza  B isk u p a  F ran c iszk a  H O - 
DURA o raz  w  o k re s ie  p o b y tu  w naszym  k r a 
ju  w ycieczek  p o lo n ijn y ch  o rgan izow anych  
przez  P N K K  i P o lską  N arodow ą „S pójn ię" z 
U SA . P o m ag a liśm y  naszym  B raciom  i S io
strom  przeżyć p a tr io ty czn e  w zruszenia ', w ią 
zać się z p ro b lem am i naszego K ościoła i n a 
szego k ra ju  poprzez w spó lne  sp o tk an ia , zg ro 
m adzen ia  i akadem ie .

W n u r t  ekum enicznego  ru c h u  K ościół P o l
skoka to lick i w łącza się  nie ty lk o  w zniosłym i 
h asłam i, lecz i k o n k re tn y m i czynam i. O to 
o tw orzy liśm y  podw oje  św ią ty n i w  Z am ościu

„Chwaia na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom, w których ma upodobanie" 

(Łuk. 2, 10-14]

i B ydgoszczy d la  naszych  B rac i z K ościoła 
P raw osław nego . B y ło  to  m ożliw e n ie  ty lko  w  
w y n ik u  odgórnego zarząd zen ia  w ładzy  koś
c ie lnej, ile  racze j dzięki g łębok iem u, w z ru 
sza jącem u  zrozum ien iu  naszych  p a ra f ian , 
k tó rz y  n a p raw d ę  dorośli do w yżyn  ek u m e
n icznych  ideałów  —  ściśle j do m ian a  rzeczy
w istych  uczniów  C h ry stu sa .

D elegacja  K ościoła Polskokato lick iego , z 
B iskupem  N aczelnym  Ju lia n e m  P ę k a lą  na 
czele, b ra ła  czynny udzia ł w  p racach  M ię
d zy narodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro 
ka to lick ich  w  U trech c ie  o raz  w  X X  — M ię
dzynarodow ym  K ongresie  S ta ro k a to lick im , 
k tó ry  się odby ł w e w rześn iu  1970 ro k u  w  
B onn.

N am , m ieszkańcom  Po lsk i, d n ie  i noce 
u p ły w a ją  w  poko ju . D ziękow ać m am y  za to 
p rzede  w szystk im  P a n u  B ogu. D ziękow ać 
w in n iśm y  rów nież ty m  ludziom , k tó rz y  u m ie 
ję tn ie  s te ru ją  naw ą  naszego L udow ego P a ń 
stw a. Z aw dzięcza im  w iele  całe spo łeczeń
stw o, zaw dzięczają  im  też  i po lskokato licy . 
P am ię tam y , że z koszm arem  h itle ro w sk ie j 
o k u p ac ji odeszło b ezpow ro tn ie  całe b e z p ra 
w ie d y sk ry m in ac ji w yznan iow ej o fic ja ln ie  
to le ro w an e j p rzez  w ład ze  P o lsk i m iędzyw o
je n n e j. W w a ru n k a c h  P o lsk i L u d o w ej zdoby
liśm y słu szne  p raw o  do is tn ie n ia  i m odlen ia  
się po po lsku  bez obaw y  n a jaz d u  sfan a ty zo - 
w anych  b o jów karzy  i p rze ry w an ia  naszych  
nab o żeń stw  przez o rg an a  p ań stw o w ej a d m i
n is tra c ji.

N asze, p o lskoka to lick ie  dziec i n ie  o b aw ia ją  
się w ypędzen ia  ze szkoły za p rzynależność  
w yznaniow ą. W iadom ości re lig ijn e  czerp ią  w 
p u n k tach  k a tech e ty czn y ch , będących  w ie lk im  
dob rodz ie jstw em  d la  dzieci i d u chow ieństw a  
w szystk ich  w yznań  w Polsce.

W ielebnem u D uchow ieństw u , a zw łaszcza 
Księżom  Proboszczom  i A d m in is tra to ro m  
p rag n iem y  tą  d rogą podziękow ać za p rz e 
strzeg an ie  p rzep isów  państw ow ych , za spo
łeczną i o b yw ate lską  p ostaw ę w obec w sze l
kich  ogólnonarodow ych  przedsięw zięć  i dz ia 
łań. D zięku jem y ró w n ież  za  p raw id ło w e  p ro 
w adzen ie  gospodark i naszych  p ara fii. D zię
k u jem y  za w ychow an ie  dzieci, m łodzieży i 
całego lu d u  Bożego zarów no w  duchu  szcze
rze re lig ijn y m  ja k  i w  duchu  p a tr io ty zm u  i 
lo ja lności o b y w ate lsk ie j.

Z JAKIM  PROGRAMEM WCHODZIMY W 
ROK N A S T Ę P N I, 19717

P ro g ram  naszej p racy  n a k re ś la ją  synody, 
uchw ały  R ady  K ościoła i R ady  D iecezjalnych .

P ie rw szym  naszym  zadan iem  je s t u trw a 
len ie  i u tw ie rd zen ie  w se rcach  w ie rn y ch  s il
ne j, au ten ty czn e j w ia ry  i pobożności ch rz e ś
c ijań sk ie j. Je s te śm y  cząstką  K ościoła Jezu sa  
C h ry stu sa , w ięc m usim y  s ta le  pam ię tać  o 
w iernym  trzy m an iu  się  zasad w ia ry  i m o ra l
ności podanych  przez  C h ry stu sa . P ie rw szym  
obow iązk iem  K ościo ła  je s t p ro w ad zen ie  w ie 

rzących  do B oga i te n  obow iązek  m usim y  
sp e łn ić  su m ien n ie .

In n y m  obow iązk iem  je s t pozysk iw an ie  co
ra z  to  now ych  w yznaw ców  w m yśl nakazu  
C h ry stu sa : „ Idźcie  te d y  i czyńcie uczn iam i 
w szy stk ie  n a ro d y ” (M at. 28, 19). W iąże się to 
z w ew n ę trzn ą  m is ją  naszego K ościoła, K ościo
ła  m isy jnego , p racu jąceg o  w  ogrom nej 
d iasporze, ja k  p raco w ał p ierw szy  K ościół z a 
łożony w Je rozo lim ie , A n tioch ii, E fezie. K o
rync ie  czy R zym ie. N ik t nam  i n ik t za nas 
n ie  z b u d u je  w ielk iego  K ościo ła P o lsk o k a to 
lickiego, ja k  n ik t nie bu d o w ał w ie lk ie j e k u -  
m en y  ch rześc ijań sk ie j b ez  aposto łów , bez ich 
uczniów , bez ch rześc ijan .

W ierzym y, że po lskoka to licyzm  z Boga 
w ziął początek , że Bóg chce, b y śm y  pe łn ili 
p o słann ic tw o  w śród  całego  w ierzącego  lu d u  
polskiego.

W zw iązku  ze w zm ożeniem  ak c ji m isy jn e j 
naszego K ościoła zobow iązu jem y kap łanów , 
zw łaszcza d u szp aste rzy , flo bliższego poznan ia  
sw oich w iern y ch  w  m yśl p rz y k ła d u  C h ry s tu 
sa m ów iącego: „ Jam  je s t p a s te rz  d o b ry  i 
znam  sw oje  i m o je  (owce) m n ie  z n a ją ” (Jan  
10, 14).

W nadchodzącym  ro k u  jeszcze b a rd z ie j 
sy s tem aty czn ie  w łączym y się w e w szystk ie  
p race  spo łeczne n ak re ś lo n e  przez  o s ta tn i S y 
nod i p rzez  P o d staw o w e  P ra w o  K ościoła 
P o lskoka to lick iego  m ów iące  m . in . o tym . że 
„K ościół nasz  ze zrozum ien iem  u sto sunkow y- 
w u je  się do po trzeb  duchow ych  i m a te r ia l
nych całego N arodu  P o lsk iego  o raz  do z a rz ą 
dzeń w ład z  P a ń s tw a  P o lsk iego”. Jeszcze b a r 
dziej będziem y w łączać  się do w szelk ich  akc ji 
zw iązanych  z u trw a len iem  p o ko ju  na  św iecie, 
zw łaszcza zaś z zap row adzen iem  poko ju  w 
W ie tnam ie  i na  B lisk im  W schodzie.

W dn iu  1 lu tego  1946 r. M in is te rs tw o  A dm i
n is tra c ji P u b liczn e j na  zasadz ie  a rt. 118 K o n 
s ty tu c ji z 17 m arca  1921 r . uzna ło  K ościół 
P o lsk o k a to lick i za p u b lic zn o -p raw n y  zw iązek 
re lig ijn y .

W dn iu  1 lu tego  1971 ro k u  p rzy p ad a  X XV  
rocznica p raw n e j działalności K ościoła 
P o lskoka to lick iego  w  P R L . D la uczczen ia  te j 
doniosłej roczn icy  ju ż  te ra z  czyn im y  odpo 
w iedn ie  p rzygo tow an ia , a spec ja lnym  p ism em  
pow iadom im y w szystk ich  w ie rn y ch  naszego 
K ościoła o sp ec ja ln e j ogólnokościelnej u ro 
czystości.

C o raz  śc iś le j będziem y w spó łp racow ać z 
P o lską  R adą  E kum en iczną  i z w szystk im i 
K ościo łam i ch rze śc ijań sk im i, a zw łaszcza zaś 
z P o lsk im  N arodow ym  K ościołem  K ato lick im  
i S ta ro k a to lick im i K ościo łam i U nii U trech c - 
k ie j. C zynić będziem y w szystko , aby dopo
m óc B raciom  i S io s trom  naszym  w  S t. Z jed 
noczonych A P w p o d trzym an iu  polskości 
w śród  szerok ich  rzesz naszych  w yznaw ców  
na w ychodźstw ie .

P ro g ram  naszej p racy  i działalności m isy j
nej w ykonyw ać będziem y ta k , by  p rzyszły  
ro k  zaliczony by ł do pom yśln iejszych- D opo
m oże nam  w  ty m  dziele  W szechm ogący Bóg,
o ile  w śród  naszych  szeregów  panow ać b ę 
dzie duch  jedności, so lid arn o śc i, zrozum ien ia  
a p rzed e  w szy stk im  m iłości ch rześc ijań sk ie j.

U w zg lęd n ia jm y  je d n a k  w naszych  p lan ach  
na  przyszłość p o trzebę  cnoty  posłu szeństw a , 
konieczność su b o rd y n ac ji, ład u  i kościelnego 
a u to ry te tu . Ż adna  społeczność lu d zk a  nie 
osto i się na  b ra k u  w ład zy  i p o rządku .

Z okazji Nowego, 1971 R oku, życzym y w szy
stk im  w yznaw com  i sy m p a ty k o m  K ościoła 
P o lskoka to lick iego  b łogosław ieństw a  Bożego 
w życiu osobistym , rodzinnym , kościelnym  i 
spo łecznym . „A w se rcach  W aszych n iech  Tzą- 
dzi pokó j C h rystu sow y , do k tó rego  też  pow o
łan i je s teśc ie  w jed n y m  cie le ir (Kol. 3, 15), jak  
życzył sw oim  w iern y m  A postoł.
W arszaw a, dn ia  1 s tyczn ia  1971 r.

Za Radę K ościoła Polskokatolickiego:

Biskup Julian PĘKALA 
BISKUP NACZELNY I PRZEWODNICZĄCY RADY

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
ORDYNARIUSZ DIECEZJI WARSZAWSKIEJ

Ks. Walerian KIERZKOWSKI 
ADMINISTRATOR DIECEZJI WROCŁAWSKIEJ

Ks. Benedykt SĘK
ADMINISTRATOR DIECEZJI KRAKOWSKIEJ
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
RELIGIJNYCH W KRAJU 
I NA SWIECIE W ROKU 1970

1 1 .I.

Św ięcenia  k ap łań sk ie  w k a te 
d rze  K ościoła P o lsk o k a to lic 
kiego w  W arszaw ie, k tó rych  
udzieli! O rd y n ariu sz  D iecezji 
W arszaw skiej — B iskup T a 
deusz R. M ajew ski.

18.1.

W k a ted rze  K ościoła P o lsk o 
kato lick iego  w W arszaw ie 
podczas inau g u racy jn eg o  n a 
bożeństw a z okazji T ygodnia 
M odlitw y o Jedność C hrześc i
jan , B iskup  N aczelny — J u 
lian  P ęk a la  dokonał odsłon ię
cia tab licy  p am ią tk o w ej, p o 
św ięconej pam ięci b o h a te r
skich  m ieszkańców  W arszaw y
— ofia r te r ro ru  fa szy sto w sk ie 
go-

24.1.

Sobór B iskupów  Polskiego A u
tokefalicznego K ościoła P r a 
w osław nego  dokonał w yboru  
now ego M etropolity . Z ostał 
n im  dotychczasow y O rd y n a 
riu sz  D iecezji W rocław sko- 
Szczecińsk iej — B iskup  B azy 
li (D oroszkiewicz). U roczysta 
in tro n iz a c ja  odbyła się 1 m a r
ca w k a ted rze  św. M arii M a
g daleny  w  W arszaw ie z u d z ia 
łem  przedstaw ic ie li P o lsk ie j 
R ady  E kum enicznej i K ościo
łów  p raw o sław n y ch  z z a g ra 
nicy.

26-31.1.

Z in ic ja ty w y  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  o b rad u je  w  M on- 
t r e u x  (S zw ajcaria) K o n fe ren 
c ja  Ś w ia tow a pośw ięcona 
spraw om  pom ocy K rajom  
Trzeciego Ś w ia ta  w  rozw oju  
ekonom icznym .

O dbyła się w  M oskw ie k o n 
su lta c ja  w iceprezyden tów  
C h rześc ijań sk ie j K onferenc ji 
Poko jow ej. B ezpośrednio  po 
n iej ob radow ał S e k re ta r ia t 
M iędzynarodow y C hK P.

16.11.

W X V II rocznicę zgonu P ie rw 
szego B iskupa P olsk iego  N a
rodow ego K ościoła K a to lick ie 
go w A m eryce — F ranc iszka  
H odura  w e w szystk ich  św ią 
ty n iach  po lskokato lick ich  w 
k ra ju  odp raw iono  żałobne

Msze św. za spokój Jego d u 
szy i u rządzono  okolicznościo
w e akadem ie .

16—20.11.

W G enew ie  ob radow ał K om i
te t  W ykonaw czy  SRK. W ysłu
chano sp raw o zd an ia  o a k tu a l
nym  s tan ie  rozm ów  m iędzy 
p rzedstaw ic ie lam i Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  i Kościoła 
R zym skokato lick iego . P o s ta 
now iono też pow ołać K om isję 
do S p raw  U działu  K ościołów  
w P ro g ram ach  R ozw oju G o
spodarczego oraz E kum enicz
ny F un d u sz  R ozw oju G ospo
darczego.

2 1 -2 2 .1 1 .

D ruga S esja  S ynodu K ościo
ła E w angelicko  - A ugsb u rsk ie 
go w Polsce. P rzy b y li na S y 
nod p rzed s taw ic ie le  w ładz  
zw ierzchn ich  K ościoła E w an 
gelicko-R eform ow anego p odp i
sali o fic ja ln ie  z przyw ódcam i 
Kościoła E w angelicko  - A ug
sbu rsk iego  tek s t odezw y z o- 
k az ji 400-lecia U gody S an d o 
m iersk ie j .Je d n o ść  D ucha jn' 
sp ó jn i p o k o ju ”. O dezw ie naab  
no sym boliczną da tę : 14
kw ie tn ia  1970.

12.111.

Z okazji zn iesien ia  pTzez A r
cyb iskupa  W iednia, k ard . F. 
K oniga in te rd y k tu  nałożonego 
w 1871 r . na  p a ra f ię  s ta ro k a 
to licką, odbyło  się uroczyste  
nabożeństw o  z udzia łem  d u 
chow nych i w iernych  s ta ro k a 
to lickich  i rzym skokato lick ich .

25.111.

W siedzib ie  naczelnych  w ładz 
K ościoła P o lskokato lick iego  w  
W arszaw ie złożył w izy tę  r e 
p re z e n ta n t P ry m a sa  K ościoła 
A nglii, A rcyb iskupa  M ichaela  
R am seya, ks. M. Moore.

| 2JV.

W siedzib ie  naczelnych  w ładz 
K ościoła P o lskokato lick iego  w 
W arszaw ie złożył w izy tę  B i
skup  G .A. van  K leef — O rd y 
nariu sz  D iecezji H aarlem  K o
ścio ła S ta ro k a to lick ieg o  H o
land ii. W sp o tk an iu  udział 
w zięli m. in. zw ierzchnicy  K o
ścioła P o lskokato lick iego  i 
S ta roka to lick iego  K ościoła 
M ariaw itów .

3. IV.

Pod p rzew odn ic tw em  B iskupa 
N aczelnego — Ju lia n a  P ęk a li 
odbyła się w  W arszaw ie S e 
sja R ady  K ościoła Polsko- 
kato lick iego , podczas k tó re j 
pow zięto  uchw ałę  o w łączen iu  
się całego K ościoła do ogólno
narodow ych  obchodów  zw ią 
zanych  z 25 roczn icą zak o ń 
czenia II  w o jny  św ia tow ej i 
p ow ro tu  Z iem  Z achodn ich  i 
Północnych  do M acierzy.

3—9.IV.

W B aden  k. W iednia odbyła  
się k o n fe ren c ja  m iędzynarodo
w a pod hasłem  „W spółodpo
w iedzia lność ch rześc ijan  za 
pokój", zorgan izow ana przez 
W spólny K o m ite t Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  i K ościoła 
R zym skokato lick iego  do S p raw  
Społeczeństw a, R ozw oju i P o 
ko ju  (SODEPAX).

14.IV.

W 400 rocznicę U gody S an d o 
m iersk ie j odbyło się w  W ar
szaw ie okolicznościow e n ab o 
żeństw o zorgan izow ane przez 
s tu d en tó w  C hrześcijań sk ie j 
A kadem ii Teologicznej.

17.IV.

W ZSRR  zm arł nag le  na  za 
w ał serca  w 92 ro k u  życia P a 
tr ia rc h a  M oskiew ski i C ałej 
Rosji — A leksy. W u roczysto 
ściach  żałobnych, k tó re  odby 
ły się  21.IV . z P o lsk i w zięli 
udział: M etropo lita  B azyli i 
poseł Jan u sz  M akow ski.

18.IV .

W W arszaw ie zm arła  po d łu 
g ie j chorobie w  w ieku  la t  82 
H elena Szeleścina -M oraw ska, 
w y b itn a  dzia łaczka  K ościoła 
Po lskokato lick iego  (N arodow e
go) od p ierw szych  dn i jego 
is tn ien ia  w  Polsce, by ły  d łu 
goletn i członek R ady  K ościo
ła i w sp ó ło rg an iza to r p a ra f ii 
w arszaw sk ie j w  1923 r.

29.IV.

W W atykan ie  ogłoszono tek s t 
now ego d o kum en tu  p ap iesk ie 
go „M atrim on ium  M ix ta”, za 
w iera jącego  p rzep isy  d o tyczą
ce zaw ie ran ia  m ałżeństw  m ię

dzy rzy m skokato likam i i n ie -  
rzym skokato łikam i.

3.V.

Z okazji 25-lecia zakończenia 
I I  w ojny  św ia tow ej i pow ro tu  
Ziem  Z achodnich  i P ó łnocnych  
do M acierzy, w p a ra f ii K o
ścioła P o lskokato lick iego  w  
Bydgoszczy odby ła  się ek u m e
n iczna uroczystość p a tr io ty cz 
na. W ty m  sam ym  dn iu  w 
ew an g e lick o -au g sb u rsk im  k o 
ściele św, T ró jcy  w W arsza
w ie odbyło się u roczyste  n a 
bożeństw o ekum eniczne  p o łą 
czone z odsłonięciem  e p ita 
fiu m  k u  czci poległych.

3—4.V.

U roczystości dziękczynne K o
ścioła R zym skokato lick iego  w e 
W rocław iu  z okazji pow ro tu  
Z iem  Z achodnich  i Pó łnoc
nych do M acierzy, połączone z 
jub ileu szow ą ses ją  E p iskopatu .

10.V.

C en tra ln e  uroczystości P o l
sk ie j R ady E kum enicznej w  
G d ań sk u  z okazji 25-rocznicy 
zakończen ia  I I  w o jny  św ia to 
w ej i p o w ro tu  Z iem  Z achod
nich  i P ó łnocnych  do M acie
rzy.

12.V.

W X IX  rocznicę zgonu B isk u 
pa  Józefa  P adew skiego , o rd y 
nariu sza  P N K K  w Polsce w  
la ta c h  1938— 1950, w e w szy st
k ich  kościo łach  p o lskoka to lic 
k ich  odp raw iono  uroczyste  
Msze św . żałobne za spokój 
Jego  duszy.

12 -1 3V.

N a zaproszenie  P o lsk ie j R ady 
E kum enicznej i Po lsk iego  O d
dzia łu  C h rześc ijań sk ie j K onfe
re n c ji P oko jow ej ob radow ał w  
W arszaw ie S e k re ta r ia t M ię
dzynarodow y C hK P . W  w y d a 
nym  kom unikacie  S e k re ta r ia t 
M iędzynarodow y za ją ł s ta n o 
w isko w obec ak tu a ln y ch  za
g adn ień  po litycznych.

19—22.V.

W A m ersfoo rt (H olandia) od 
by ła  się Sesja  M iędzynarodo
w ej K on feren c ji B iskupów  
S ta roka to lick ich . K ościół P o l- 
skokato lick i rep rezen tow ali:
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B iskup  N aczelny  Ju lia n  P ę k a 
la  i ks. doe. Szczepan W łodar
ski. T em atem  o b rad  by ło  u - 
zgodnienie s tan o w isk a  teo lo 
giczno - kościelnego w  sp ra 
w ach  dialogu z W atykanem  i 
p raw osław iem .

25-30.V.

K olejne  spo tkan ie  w N eapolu  
pow ołanej do życia w  1965 r. 
W spólnej G rupy  Roboczej 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  i 
K ościoła R zym skokatolickiego. 
O m ów iono p roblem y d o k try 
na ln e  o raz  m ożliw ości w spó ł
p racy  w  różnych  dziedzinach.

25-31 .V.

Pod p rzew odn ic tw em  ks. B i
sk u p a  Ja n a  N iew ieczerzala 
p rzeb y w ała  z o fic ja lną  w izy tą  
w  NRD, na  zaproszen ie  ta m 
te jszych  K ościołów  ew an g elic 
kich , delegacja  P o lsk ie j R ady 
E kum enicznej. D elegacja  od 
w iedziła  szereg  m iast i p rz e 
p row adziła  rozm ow y z czoło
w ym i działaczam i k ośc ie lny 
mi.

9.VI.

P od  p rzew odn ic tw em  B iskupa 
N aczelnego — Ju lia n a  P ęk a li 
odbyła  się  w  W arszaw ie S esja  
P rezy d iu m  R ady K ościoła P o l
skokato lick iego . P o d ję to  m. in. 
u chw ałę  w  sp raw ie  udzie len ia  
św ięceń niższych i w yższych 
s tu d en to m  ChA T.

10.VI.

W alne Z grom adzenie  P o lsk ie j 
R ady  E kum enicznej w  W ar
szaw ie o ch a rak te rze  sp raw o 
zdaw czo-w yborczym . P re z e 
sem  PR E  w y b ran o  jednog ło 
śnie na czw artą  k o le jną  k a 
dencję  ks. B iskupa Ja n a  N ie- 
w ieczerzala  — zw ierzchn ika  
K ościoła E w angelicko  - R e fo r
m ow anego. W iceprezesam i zo
s ta li: ks. B iskup  A ndrzej
W an tu ła  — zw ierzchn ik  Ko
ścioła E w angelicko  - A u g sb u r
skiego i ks. M etropo lita  B a
zyli — zw ierzchn ik  Polskiego 
A utokefalicznego  K ościoła 
P raw osław nego .

19-25. VI.

N a zaproszen ie  P a tr ia rc h y  
A tenago rasa  p rzeb y w ała  ■ w 
K onstan tynopo lu  o fic ja lna  d e 
legac ja  M iędzynarodow ej
K onferenc ji B iskupów  S ta ro 
k ato lick ich , pod p rzew o d n i
c tw em  B iskupa J. B rin k h u esa  
z K ościoła S ta roka to lick iego  
w  NRF.

25.VI.

W W arszaw ie  pod p rzew o d n i
c tw em  B iskupa N aczelnego — 
Ju lia n a  P ęk a li odbyła  się n a d 
zw yczajna , poszerzona Sesja  
P rezy d iu m  R ady  K ościoła P o l
skokatolickiego. U chw alond  
„D ek larację  w  sp raw ie  d ia lo 
gu s ta ro k a to lik ó w  U nii 
U trech ck ie j z K ościołem  
R zym skokato lick im ”.

29.VI.

W zw iązku z p rzy p ad a jącą  18 
lipca 1910 r. 100 rocznicą ogło

szenia przez I Sobór W aty 
k ań sk i dogm atów  o u n iw e r
sa ln e j ju ry sd y k c ji pap ieża i o 
jego  n ieom ylności w  sp raw ach  
w ia ry  i m oralności, M iędzyna
rodow a K on fe ren c ja  B iskupów  
S ta ro k a to lick ich  w ydała  „O - 
św iadczen ie” w y raża jące  po
gląd  s ta ro k a to lik ó w  na sp ra 
w ę p ry m a tu  w  Kościele.

9.—29.VII.

P od  k ie ro w n ic tw em  prof. M. 
C iep lak a  i ks. sen . F. B anasia  
p rzeb y w ała  w  Polsce 67-oso- 
bow a g rupa  w yznaw ców  P o l
skiego N arodow ego Kościoła 
K ato lick iego  z A m eryk i P łn .

10VII.

Ju b ileu sz  X -lec ia  is tn ien ia  
P o lskokato lick iego  T ygodn ika  
„R odzina".

12—18.VH.

K ongres Św iatow ego  Z w iązku 
B ap tystów  w  T okio  z u d z ia 
łem  8®0(1 delega tów  z 80 k r a 
jów . G łów ny tem a t: „P o jed n a 
nie p rzez  C h ry stu sa" . Z P o l
skiego K ościoła C hrześcijan  
B ap ty stów  w  K ongresie ucze
stn iczy ła  3-osobow a g rupa, z 
p rezesem  R ady  N aczelnej, ks. 
M ichałem  S tank iew iczem .

14—24.VII.

V Z grom adzen ie  O gólne Ś w ia
tow ej F ed e rac ji L u te ra ń sk ie j 
w  E v ian  z udzia łem  216 d e le 
gatów  z 82 K ościołów , r e p re 
zen tu jący ch  44 k ra je . Z K o
ścioła E w an g e lick o -A u g sb u r
skiego w  Polsce udział w zięli: 
ks. B iskup  A ndrzej W antu la  
i ks. Jan u sz  N arzyńsk i.

17.VII.

P od  p rzew odn ic tw em  B iskupa 
N aczelnego Ju lia n a  P ęk a li ob 
rad o w ała  w  W arszaw ie I I I  Se- 
ija R ady  K ościoła P o lskoka to 
lickiego. W ty m  sam ym  dniu, 
w zw iązku  z I roczn icą zgo
nu P ierw szego  B iskupa PN K K
— L eona G rochow skiego, w  
k a ted rze  w arszaw sk ie j odbyło 
się nabożeństw o  i akadem ia  
żałobna.

17,VII.

W szp ita lu  w  V ellore (Indie) 
zm arł d r D an ie l T. N iles, je 
den z 6 p rezy d en tó w  Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów . B ył on 
też p rzew odniczącym  W schod- 
n ioazja tyck ie j K onferencji 
C hrzęść.

20—30.VIII

Podczas Z grom adzenia  w  N a i
rob i (K enia) doszło do p o łą 
czenia Ś w iatow ego  A liansu  
R eform ow anego  z M iędzyna
rodow ą R adą K ongregac jona l- 
ną. K ościół E w ange licko -R e
fo rm ow any  w  Polsce r e p re 
zen tow ał na  Z grom adzeniu  ks. 
Z dzisław  T ran d a .

31.VII!-5.IX.

O brady  K o m ite tu  W ykonaw 
czego Ś w ia to w ej R ady  K ościo
łów  w  A rno ld shain  (NRF). P o 
stanow iono  przeznaczyć 200

tysięcy  do larów  na  bezpośred 
n ią  pom oc d la  19 o rgan izacji 
w alczących  z d y sk ry m in ac ją  
rasow ą. D ecyzja ta  spo tka ła  
się z k o n tro w ersy jn y m  p rzy 
jęc iem  w  n iek tó rych  śro d o w i
skach  kościelnych.

3—6. IX.

X X  M iędzynarodow y K ongres 
S ta ro k a to lik ó w  w  B onn, z u -  
działem  p onad  600 osób. 
W śród zaproszonych gości i 
re fe ren tó w  znaleźli się  p rz e d 
s taw ic ie le  w szystk ich  w ię k 
szych K ościołów  ch rześc ijań 
skich . G łów ny tem at: „K o
ściół w w olności i łączności”. 
U czestn icy  K ongresu  w ydali 
odezw ę w zyw ającą  do zw oła
n ia  p raw dziw ie  u n iw e rsa ln e 
go soboru  pow szechnego, w  
k tó ry m  uczestn iczy liby  re p re 
zen tanci w szystk ich  w ażn ie j
szych tra d y c ji ch rześc ijań 
skich . K ościół P o lskoka to lick i 
na  K ongresie  rep rezen to w ali: 
B iskup  N aczelny —  Ju lia n  P ę 
ka la  i ks. W iktor W ysoczań- 
ski — k ierow nik  B iu ra  R ady  
K ościoła.

10—13.IX.

W K lary  sew ie k. W arszaw y 
odbyły  się ob rady  49 K onfe
ren c ji O gólnej K ościoła M eto- 
dystycznego w  PR L. W r a 
m ach K onferencji odby ła  się 
sesja  jub ileuszow a, pośw ięco
na X X V -leciu  u znan ia  K o
ścioła M etodystycznego przez 
P ań stw o  i podjęcia  przez K o
ściół p racy  na  Z iem iach  Z a 
chodnich  i Północnych.

15—17.1X.

Z jazd  d u chow ieństw a  PN K K  
w  B uffalo  (USA), pośw ięcony 
p rzygo tow an iu  X III  S ynodu 
G eneralnego , k tó ry  m a się od 
być w  paźd z ie rn ik u  1971 r. w  
T oronto  (K anada).

18.IX.

W aty k ań sk i S e k re ta r ia t do 
S p raw  Jedności C hrześc ijan  
o pub likow ał „dokum en t ro b o 
czy”, za ty tu ło w an y  „R efleksje  
i suges tie  dotyczące dialogu 
ekum enicznego”, zaw iera jący  
w ytyczne w  sp raw ie  s to su n 
ków  m iędzyw yznaniow ych .

19.IX.

W W ieku 83 la t zm arł P a tr ia r 
cha g reckop raw osław ny  A n 
tiochii i całego W schodu, T eo- 
dozjusz V I. Jego  n astępcą  zo 
s ta ł B iskup  E liasz M oaw ad.

1-2JC.

P oszerzona Sesja  R ady  D iece
zji W arszaw sk ie j K ościoła 
P o lskokato lick iego  o c h a ra k te 
rze sp raw ozdaw czym .

17—19.X.

C en tra ln e  u roczystości w
W arszaw ie, zo rganizow ane 
przez K ościół E w angelicko- 
A ugsbu rsk i i E w angelicko- 
R efo rm ow any , zw iązane z ju 
b ileuszem  400-lecia U gody 
S andom iersk ie j. W zięli w  nich 
udział p rzedstaw icie le  K ościo

łów  zrzeszonych w  P o lsk ie j 
R adzie  E kum enicznej, Ś w ia to 
w e j R ady  Kościołów, św ia to 
w ych  zw iązków  w y zn an io 
w ych, K ościołów  p ro te s ta n c 
k ich  z zagran icy  i w ład z  p a ń 
stw ow ych . O ddano  do u ży tk u  
now y gm ach  C h rześc ijań sk ie j 
A kadem ii Teologicznej. E w an 
gelicy augsbu rscy  i re fo rm o 
w an i p rzy s tąp ili w spó ln ie  do 
W ieczerzy P ań sk ie j. Z o rg an i
zow ano okolicznościow ą a k a 
dem ię i sesję  naukow ą.

21—24.X.

D oroczne posiedzen ie  E u ro p e j
skiego K om ite tu  E kum en icz
ne j S łużby In fo rm acy jn e j, z 
udzia łem  ok. 100 dz ienn ikarzy  
z 19 państw  eu rope jsk ich . P r a 
sę ch rześc ijań ską  z P o lsk i re -  
p rezen tow ali: red . A ndrzej
W ójtow icz — k ie ro w n ik  W y
działu  P ra sy  P o lsk ie j R ady 
E kum enicznej i Ted. K arol 
K arsk i z Z.W. ..Odrodzenie'*.

8-XI.

N aczelny B iskup  i P rzew o d n i
czący R ady  K ościoła P o lsko 
kato lick iego  w  P R L, Ju lia n  
P ęk a la  o raz  B iskup  O rd y 
n a riu sz  D iecezji W arszaw sk ie j, 
T adeusz R. M ajew sk i — obaj 
członkow ie M iędzynarodow ej 
K onferenc ji B iskupów  S ta ro 
kato lick ich  — w ydali L is t P a 
s te rsk i z okazji 100 rocznicy 
V aticanum  I.

10 X’

Sesja  P rezyd ium  R ady  K o
ścio ła P o lskokato lick iego , pod 
p rzew odn ic tw em  B iskupa N a
czelnego — Ju lia n a  P ęka li. 
M. in . uchw alono  p ro g ram  
IV Sesji R ady  K ościoła.

10.-17.XI,

Pod p rzew odn ic tw em  ks. B i
sk u p a  Ja n a  N iew ieczerzala  
p rzeb y w ała  w N RF, na zap ro 
szenie E w angelick iego  K ościo
ła k ra jow ego  W irtem berg ii, 
p ierw sza, 6-osobow a delegacja  
o fic ja lna  P o lsk ie j R ady  E k u 
m enicznej.

1.XII.

W W arszaw ie  odby ły  się R e
ko lekc je  A dw entow e d la  d u 
chow ieństw a  D iecezji W ar
szaw skiej. W rek o lek c jach  u -  
dzial w zięli w szyscy księża 
diecezji o raz  s tu d en c i-k le ry cy  
K ościoła P o lskokato lick iego .

2X11.

W W arszaw ie odbyło  się S e
m in a riu m  K ateche tyczne  d la  
duchow ieństw a  D iecezji W ar
szaw sk ie j.

10X11.

Pod p rzew odn ic tw em  B iskupa 
N aczelnego Ju lia n a  P ęka li 
odbyła się IV Z im ow a Sesja  
R ady K ościoła P o lskoka to lic 
kiego. U czestn icy  S esji m . in. 
specja lnym  ośw iadczen iem  po
p arli stanow isko  P o lsk ie j R a
dy E kum enicznej w sp raw ie  
uk ładu  zaw artego  pom iędzy 
rządam i PR L  i N RF.



W KŁAD DO PO RO ZUM IEN IA
W  listopadz ie  ub . ro k u  p rzeb y 

w ała  w  N iem ieck ie j R epublice  
F e d e ra ln e j d e leg a c ja  P o lsk ie j 
R ady  E kum en iczne j. B yła  to  
p ie rw sza  po II w o jn ie  św ia tow ej 
o fic ja ln a  w izy ta  w  N iem czech 
zachodn ich  p rzed s taw ic ie li K oś
ciołów , zrzeszonych w P o lsk ie j 
R adzie  E kum en iczne j.

W  sk ład  delegac ji w chodzili: ks. 
d r  J a n  N iew ieczerzał, b isk u p  
K ościoła E w angelicko -R efo rm o
w anego  oraz  przew odn iczący  
P o lsk ie j R ady  E kum enicznej, ks. 
prof, d r W oldem ar G astp a ry  — 
re k to r  C h rześc ijań sk ie j A k ad e 
m ii T eologicznej, ks. Z dzisław  
P a w lik  — se k re ta rz  Polsk iego  
K ościoła C h rześc ijan  B ap ty stów  
o raz  s e k re ta rz  PR E, red . A ndrzej 
W ojtow icz — k ie ro w n ik  W ydzia
łu  P ra sy  i D o k u m en tac ji P R E  o- 
ra z  Ja n u sz  N arzy ń sk i i E dw ard  
B usse — d u chow n i z K ościoła 
E w ang. A ugsburskiego.

S tro n ą  zap rasza jącą  bezpośred 
nio  by ł E w angelick i Z w iązek  
M ężczyzn K ościoła K rajow ego  
W irtem berg ii, a  pośredn io  sam  
K ościół K ra jow y . P ro g ra m  ty 
godniow ego p o by tu  polsk ich  
działaczy  kościelnych  i ek u m e
n icznych obejm ow ał k ilk a  dzie
dzin  życia, zarów no  kościelnego.

jak  społecznego i po litycznego 
N R F

M ożna po staw ić  py tan ie , d la 
czego p ie rw sza  d e leg ac ja  K ościo
łów  członkow skich  P o lsk ie j R ady  
E kum enicznej w łaśn ie  spośród  20 
ew angelick ich  K ościołów  k ra jo 
w ych N R F w y b ra ła  W ir tem b e r
gie? Czy były  jak ieś spec ja lne  
p rzes łank i po lityczne  czy koś
cielne, że ten  w łaśn ie  K ościół 
m ia ł gościć p rzed s taw ic ie li K oś
ciołów  P o lsk ie j R ady  E k u m en icz
nej?

P y ta n ia  te  są  ja k  n a jb a rd z ie j 
uzasadn ione , zw łaszcza, jeś li sie 
w eźm ie pod uw agę fak t, że 
p ie rw szym i gośćm i z ew an g e lic 
k ich  K ościołów  N R F  w P o lsce po 
II w o jn ie  św ia to w e j byli racze j 
po jedynczy  p rzed s taw ic ie le  K oś
cio ła  H esji (M artin  N iem oller) 
lub  N ad ren ii, że te  K ościoły p ró 
bow ały  w  d u c h u  „stu ttg arck ieg n  
w yznan ia  w in y ” z 1945 roku  szu 
kać k o n tak tó w  z P olską.

D ziałacze ew angeliccy  z  W ir
tem b erg ii naw iązali od 5 la t  b e z 
p o śred n i k o n ta k t z P o lską  R adą 
E kum eniczną . M em orandum
E w angelick ich  K ościołów  K ra jo 
w ych N iem iec z 20 paźd z ie rn ik a  
1965 ro k u  na  te m a t p rzes ied leń 
ców  w yw ołało  g w a łto w n ą  d y sk u 
s ję ,.^ o b e jm u ją c  k rę g i zarów no

ANDRZEJ WÓJTOWICZ

kościelne, ja k  środow isk  różnych  
p a rtii po litycznych . M em oran
dum  n astaw iło  jed n y ch  scep tycz
n ie  w obec p ró b y  p o jed n an ia  z 
P o lską , d ru g ich  n a to m ia s t z a 
chęciło  do now ej p ra c y  tru d n e j, 
o d p ow iedz ia lne j i zak ro jo n e j na  
w ie le  la t. To w łaśn ie  z ad an ie  
p rzy ję ła  na  sieb ie  część działaczy 
kościelnych z W irtem berg ii.

G łó w n y m  m o to re m  o k a z a ł s ię  tu  
p a s to r  A scan  lA it te ro th  — d u c h o w n y  
z b o ru  w  L a u f fe n ,  m ie js c o w o ś c i p o ło 
ż o n e j n a d  rz e k ą  N e c k a r .  W 19S5 r o k u  
o d w ie d z i!  p o  r a z  p ie rw s z y  P o ls k ę . 
P o z a  W arsz a w ą  i K ra lc o w em  z o b acz y ! 
O św ię c im , z e tk n ą ł  s ię  z  k o m b a ta n ta 
m i w o je n n y m i. W izy ta  ta  z ro b iła  na 
n im  o g ro m n e  w ra ż e n ie ,  z d e c y d o w a ł  
w ó w czas , p oza  c o d z ie n n a  d z ia ła ln o ś 
c ią  d u s z p a s te r s k ą ,  p o św ięc ić  s ię  p r a 
c y  n a d  z b liż e n ie m  n a sz y c h  n a ro d ó w .

M im o i i  fty ł to  Już  ro k  IMS, p o d ję 
c ie  ta k ie g o  z a d a n ia  n a  te r e n ie  N ie 
m ie c k ie j  R e p u b l ik i  F e d e ra ln e j  n ie  
b y ło  ła tw e  i p o ę u ia rn e .

W ro k  p ó in ie j ,  z Jego  in ic ja ty w y ,  
p rz y b y ła  d o  Pol<łki l ic z n a  K ru p a  d z ia 
ła c z y  k o ś c ie ln y c h  i p o l i ty c z n y c h  W ir
te m b e rg ii ,  a  w ś ró d  n ic h  o b e c n y  m i
n is te r  d o  s p ra w  ro z w o ju  w  rz ą d z ie  
b o n s k im  d r  E r h a r d  E p p le r .

O d  te g o  c za su  P o ls k a  R a d a  E k u m e 
n ic z n a  g o śc iła  n ie m a lż e  c a  r o k u  d z ia 
ła c z y  te g o  K o śc io ła . P a s to r  Ł u t te r o t ł i  
o p o w ia d a ł j ia m  o s ta tn io  w  S tu t tg a r 
c ie , ze o n  s a m  b y ł w  P o lsc e  Już sześć  
ra z y .  Z n ie b y w a ły m  w z ru sz e n ie m  
w y ra ż a ł  ra d o ś ć  z p o b y tu  o f ic ja ln e j  
d e le g a c j i  n a  Jego  te r e n ie  k o ś c ie ln y m . 
O d c zu ł to  J a k o  p o tw ie rd z e n ie  w a r 
to ś c i  Jego  w ie lo le tn ie j  p ra c y  p rz e z  
s t ro n ę  p o lsk ą .

K ońcow a faza rozm ów  p o li
tycznych  pom iędzy  rząd am i P o l
sk i i N R F o raz  ogłoszenie tek s tu  
uk ład u  k tó ry  m a być  podstaw ą 
no rm alizac ji sto sunków  m iędzy  
obu  p ań s tw am i, zasta ło  delegację  
po lską  w  N iem ieck ie j R epub lice  
F ed e ra ln e j. P rzy p ad ek , zbieg 
okoliczności, pow odu jący  jed n ak  
dodatkow e za in te reso w an ie  d e le 
gacją polską. Ś rodki m asow ego 
p rzekazu  N RF — p rasa , rad io , 
te lew iz ja  tow arzyszy ły  P o lakom  
od p ły ty  lo tn isk a  w  S tu ttg a rc ie , 
n a  k tó ry m  w y ląd o w ał sam olot 
w iozący gości po lsk ich , aż do 
o s ta tn ieg o  d n ia  ich poby tu .

P o b y t delegac ji P o lsk ie j R ady  
E k um en iczne j w  W irtem b erg ii 
zbiegł się  ró w n ież  z  w ażn y m i w y 
da rzen iam i koście lnym i. Synod 
tego  K ościoła zeb ra ł się bow iem  
w tym  czasie na je s ien n ą  sesję.

W y stąp ien ie  bpa N iew ieczerza- 
ła  podczas o b rad  S ynodu  w y w o 
łało  w śród  z n a jd u ją c e j się na  
sa li e li ty  koście lnej W ir tem b e r
gii duże w rażen ie . Z decydow ana 
w iększość słuchaczy  ze tk n ę ła  się 
po raz p ierw szy  z p rzed staw ic ie 
lam i P olsk iego  K ościoła E w an 
gelickiego. F a k t ten  by ł d la  w ie 
lu czym ś w  ro d za ju  w yzw an ia  i 
o kazji do w ew nętrznego  rozpra 
w ien ia  się z m yślą  n ac jo n a lis ty cz 
ną, k tó ra  (p ragn iem y w ie 
rzyć) nie w ygasła  po opuszczeniu  
m ów nicy  przez polskiego gościa.

Dokończenie na ifr . 14

OŚWIADCZENIE 
POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ W SPRA
WIE PODPISANIA UKŁADU MIĘDZY POL
SKĄ RZECZĄPOSPOLITĄ LUDOWĄ A NIE

MIECKĄ REPUBLIKĄ FEDERALNĄ
K ościo ły  zrzeszone w  P olsk iej R adzie  E kum eniczne] z za

dow olen iem  w ita ją  p o d p isan ie  uk ład u  pom iędzy  P o lską  
R zecząpospolitą  L udow ą a  N iem iecką R ep ub liką  F ed era ln ą
o p o d staw ach  no rm alizac ji ich w zajem nych  stosunków .

U kład, k tó ry  zaw iera, o sta teczne  u zn an ie  p rzez  rząd  N ie
m ieck ie j R epub lik i F ed e ra ln e j zachodniej g ran icy  Polski, 
s tw a rz a  rea ln e  po d staw y  do  n o rm alizac ji i p o rozum ien ia  
m iędzy  obom a państw am i.

P o lsk a  R ad a  E kum eniczna od w ie lu  la t  śledziła  z  uw agą 
w y d a rzen ia  po lityczne  w NiRF o raz  dzia ła lność  K ościołów  
ew angelick ich  rozw ijan ą  w  d u ch u  zadośćuczynien ia  i po
je d n a n ia  z narodem  polskim .

K ościoły zrzeszone w  Polsk iej R adzie  E kum enicznej z za
dow olen iem  p rzy jm ow ały  do w iadom ości fa k t, że w łaśn ie  
z  in ic ja ty w y  po jedynczych  w iernych , g rup  i zespołów  robo
czych, a  następ n ie  zw ierzchności K ościołów  ew angelick ich  
podejm ow ano  w ażne decyzje, w yrażone w o fic ja lnych  do
k u m en tach  tychże  Kościołów, a  do tyczących  p o jed n an ia  
z Polską.

M am y tu , m iędzy in nym i, n a  m yśli o św iadczen ie  czoło
w ych działaczy  ew angelick ich  N R F z ro k u  1961 o raz  Memo 
ran d u m  R ady K ościołów  E w angelick ich  z 1965 roku.

O św iadczenia  te , ja k  i p o s taw a  K ościołów  ew angelick ich  
w N iem ieck iej R epub lice  F ed era ln e j p rzyczyn iły  się  n ie w ą t
p liw ie  do  u k sz ta łto w an ia  obecnej po lityk i w schodniej rządu  
N EF.

M am y nadz ie ję , że uk ład  p o d p isany  w  W arszaw ie  7 g ru 
d n ia  br. sp o tk a  się  z pozytyw nym  p rzy jęc iem  przez  w ięk 
szość spo łeczeństw a  zachód nioniem i e r  kiego.

W ierzym y, że K ościoły ew an g elick ie  w N iem ieckiej R epu 
blice  F ed era ln e j będą  k o n tynuow ać  dzia ła lność  w d uchu  M e
m orandum , i w nosić  nada) sw ój w kład  w  dzieło  n o rm a liza 
cji, k tó ra  jes t zapow iedz ią  now ej przyszłości o p a rte j n a  w za
jem nym  zrozum ieniu .

K ościoły zrzeszone w  Po lsk ie j R adzie E kum enicznej będą 
w sp ierać m o d litw ą  zapoczątkow ane dzieło  porozum ien ia  
w in te n c ji u trw a len ia  poko ju  w  Europie.

„Pokój ludziom  dob re j w oli".
W arszaw a, dalia 8 g ru d n ia  1910 r

Stanowisko 
Rady Kościoła Polskokatolickiego w sprawie 
układu między Polską Rzecząpospolitą Lu

dową a Niemiecką Republiką Federalny
R ada K ościoła Po lskokato lick iego  n a  sesji w d n iu  10 g ru d 

nia 1970 r. w  W arszaw ie z zadow olen iem  w ita  historyczne 
w ydarzen ie  — podp isan ie  w d n iu  7.XII. hr. u k ład u  o pod
staw ach  norm alizacji w zajem nych  stosunków  m iędzy P o l
ską R zecząpospolitą  L udow ą a N iem iecką R epub liką  F ede
ra ln ą  i so lidaryzu je  się  z ośw iadczen iem  Po lsk ie j R ady  E k u 
m enicznej w te j spraw ie.

Jes teśm y  p rzekonan i, że uk ład  m a fu n d am en ta ln e  znacze
n ie  d la  obydw u stron . D aje  on rea ln e  p rzes łank i do zm iany 
do tychczasow ych stosunków  m iędzy obydw om a państw am i. 
Z am yka n iew ą tp liw ie  pewfien okres w  h is to rii E uropy.

U kład  to ru je  drogę trw a łem u  p o jednan iu , d a je  re a ln e  pod
staw y  do pokojow ej w spółpracy . W ierzym y też, że służyć 
on będzie  in te reso m  obydw u pań stw , zw łaszcza w zakresie  
ekonom icznym , naukow o-techn icznym  i k u ltu ra ln y m .

W yrażam y pogląd, że zapoczątkow ana n o rm alizac ja  sto
sunków  m iędzy P o lską  R zecząpospolitą  L udow ą a  N iem iecką 
R epub liką  F ed e ra ln ą  p rzyczyn i się rów nież  do odprężen ia  
ogólnoeuropejskiego. I d la tego  w ierzym y, że podp isany  uk ład  
spo tka  się z d o b rą  w olą w szystk ich  sił politycznych  w  N RF 
i w k ró tce  nab ie rze  m ocy p raw nej.

R ada K ościoła Polskokato lick iego  w y raża  u zn an ie  d la  tych  
sił politycznych  N R F o raz  K ościołów , k tó re  p rzyczyn iły  się 
do u to ro w an ia  drogi d la  now ej po lityk i w schodn ie j N RF 
i jednocześn ie  k ie ru je  apel o dalsze w ysiłk i w  k ie ru n k u  
k sz ta łto w an ia  d u ch a  p rzy jaźn i i p o jed n an ia  n a ro d u  n iem iec
kiego z na ro d em  polskim .

P om ni n a  słow a Ap. P aw ła , k tó ry  pow iedzia ł, źe należy
dążyć .... do tego, co służy  ku  pokojow i i  ku w za jem nem u
zbudow an iu” (Rz. 14, 19), w sp ie rać  będziem y zapoczątkow a
ne dzieło m od litw ą, gdyż „ci, k tó rzy  pokój czynią, sie ją  
w  pokoju  ow oc sp raw ied liw ości". (Jak. 3, 17).

RADA K O ŚCIO ŁA  PO LSK O K A T O LIC K IE G O  w  PR L
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IV n k r r c i f ' ,  g d y  t \ v n r 7 r l y  s i r  p o d z i e m n e  r a d y  n a i o d o w r ,  r u c h  o p o r u  n a s i l a ł  s i ę  c o r a i  l a r d z i p j .  O d d z i a ł y  p a r t y  za  n r  k i p  
s k u t e c z n i e  p a r a l i ż o w a ł y  i n i s z c z y ł y  t r a n s p o r t  w r o g a .  Na  z d j t f c i u  j e d e n  * o d d z i a ł ó w  A L  \* l a s a c h  k i e l e c k i c h

NARODZINY LODOWEJ WŁADZY
W noc sylwestrowq 31 grudnia 1943 r. w okupowanej Warszawie, w skromnym mieszkaniu ro

botniczym przy ul. Twardej, i  inicjatywy Polskiej Partii Robotniczej, zebrali się przedstawicie

le demokratycznych organizacji, ugrupowań społeczno-politycznych i wojskowych. Na spotka- 

niu tym powołano Krajowg Radę Ngiodowg, jako podziemny ośrodek władzy mas ludowych 

oraz organizatora walki z hitlerowskim okupantem. KRN była podziemnym parlamentem de

mokracji polskiej i osnowg przyszłej władzy ludowej w oswobodzonej Polsce._________________

W  skład  K R N  w eszli p rzed s ta 
w iciele  PPR , jed n o lito fro n to w ej 
R PPS, rad y k a ln eg o  od łam u lu 
dow ców , g ru p  lew icow oj i postę
pow ej in te lig en c ji, zw iązków  za
w odow ych.

Na p ierw szym  posiedzen iu  w 
dn iu  1 s tyczn ia  1944 r. K ra jo w a  
R ada N arodow a u ch w aliła  dw a 
d e k re ty  o ch a ra k te rz e  u s taw o 
daw czym : d e k re t o pow o łan iu  i 
o rg an izacji A rm ii L udow ej i de 
k re t o o rgan izac ji dow ództw a 
głów nego A rm ii L udow ej.

A rm ia L udow a o p ie ra ła  się na 
podziem nych  o rg an izac jach  w o j
skow ych ug ru p o w ań , w chodzą
cych w  sk ład  KRN i po zo staw a
ła pod zw ierzchn ic tw em  KRN. 
Jed n y m  z g łów nych zadań  K ra 
jow ej R ady  N aro d o w ej i N aczel
nego D ow ództw a A rm ii Ludów 
było spo tęgow an ie  dzia łań  z b ro j
nych. W ciągu 1944 r. AL p rze 
p row adziła  ponad  900 a k c ji b o jo 
w ych. O ddzia ły  AL stoczyły  w 
tym  okresie  120 w alk  i 14 w ięk 
szych b itew . W ak c ja ch  bo jo 
w ych obok A rm ii L u d o w ej b ra ły  
czynny  udzia ł oddziały  B ata lio  
nów  C hłopsk ich , a także  A rm ii 
K ra jow ej.

A k c ja  b o jo w a  sz ła  w  parze  7. 
w y tężo n ą  d z ia ła lnośc ią  po litycz
no -p ro p ag an d o w ą  m a ją c ą  n a  ce 
lu  sk u p ien ie  w okół K RN  w szy st
k ich  p a tr io ty czn y ch  i d e m o k ra 
ty cznych  od łam ów  r u c h j  oporu  i 
stw orzen ia  jak  n a jszerszej pod
staw y  d la  p rzyszłego  rzgdu  de 
m o k rac ji p o lsk ie j, k tó rego  za
czątk i tw orzy ła  K RN  w podz ie 
m iu , pow o łu jąc  do życia te re n o 
w e rad y  narodow e.

D ziała lność KRN ro zw ija ła  się 
rów no leg le  na p łaszczyźnie w ew

n ę trz n e j i m iędzynarodow ej. P o 
przez  sw ych  w ysłann ików  n a w ią 
zała  KRN ścisłą łączność z em i
g ra c ją  i a rm ią  po lską w ZSRR 
Z w iązek  P a tr io tó w  P o lsk ich  u- 
znal K RN  za sw ą w ładzę 
zw ierzchnią .

D zięki w yzw olen iu  p rzez  A r 
m ię R adziecką  i w alczącą u je j 
boku A rm ię P o lską  w  lipcu 1944 
ro k u  części te ry to r iu m  państw o  
w ego P o lsk i, obóz d em o k rac ji 
po lsk ie j, pod przew odn ic tw em  
P P R  gotów  był po lityczn ie  i o r

gan izacy jn ie  do p rze jęc ia  w ładzy 
w  chw ili w yzw olen ia .

W t j m  celu  KRN, jako  „ ty m 
czasow y p a rla m e n t n a rodu  p o l
sk iego” i jed y n e  leg a ln e  źródło  
w ładzy  w  Polsce, pow o ła ła  now y 
o rgan  w ładzy  ludow ej —■ P o lsk i 
K o m ite t W yzw olenia N arodow e
go. N astąp iło  to  u staw ą z 21 lip  
ca 1944 r. O pracow ano  M anifest 
PK W N , k ló ry  został ogłoszony 
22 lipca w C hełm ie. P ie rw szą  sto 
licą  w yzw olonego k ra ju  by ł L u b 
lin. T ak  narodz iła  się P o lska  L u 
dow a.

N arad z iła  się w  k rw aw y ch  
w alkach  z o k u p an tem , w  k tó ry ch  
naród  polski zap łac ił życiem  po 
nad 6 m in  sw oich obyw ate li. 
Z niszczeniu  u legło  40 proc. m a 
ją tk u  narodow ego. W g ruzach  
leża ła  b o h a te rsk a  W arszaw a. 
S tra ty  były 9 -k ro tn ie  w iększe niż 
poniesione w czasie p ie rw sze j 
w o jny  św ia tow ej.

N ie za łam ało  to n a rodu  po l
skiego. O dbudow anie  k ra ju  było  
celem  każdego  P o laka . P rz y s tą 
piono do g en e ra ln e j odbudow y 
k ra ju , do odbudow y now ej Pol 
ski.

E konom iczny i k u ltu ra ln y  roz
w ój Polski w ciągu 26 la t, je j  po 
ko jow a p o lityka  cieszą się p e ł
nym  uznan iem  na are tiie  m iędzy 
narodow ej. P o lska  so lid ary zu je  
się z n a rodem  W ietnam u w  jego 
w alce  o w olność sw ego k ra ju  i 
p o tęp ia  ag resyw ne  poczynania  
szow in istów  izrae lsk ich  na B lis
k im  W schodzie.

P o lsk a  R zeczpospolita L udow a 
w b ra te rsk ie j p rzy jaźn i ze Z w iąz
kiem  R adzieck im  i w szystk im i 
k ra ja m i obozu socja listycznego , 
jak  rów nież pań stw am i u z n a ją 
cym i zasadę  pokojow ego w spó ł
is tn ien ia , b u d u je  w  sw oim  k ra ju  
socjalizm  — przyszłość sw ego n a 
rodu.

WIK

K R N  p o u n l n l a  Po l s k i  K o m i t e t  W y z w o l e n i a  N a r o d o w e g o ,  k ł u i y  ogloęi) h i s t o r y c z n y  Man i f es t  L i p c o w y
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W niedzielą 8 listo
pada br., w katedrze 
św. Gertrud/ w U 
trechcie, odbyły siq u
roczystości zwiqzane z 
przekazaniem przez 

Arcybiskupa Utrech
tu Dra Andrzeja Rin- 
kla jurysdykcji Pry
masa Starokatolickie
go Kościoła Holandii, 
nowo obranemu Arcy
biskupowi Utrechtu 
Marinusowi Kokowi.

U roczysta  in tro n izac ja  zosta ła  i 
ch ow ieństw a  o raz  w prow adzenie! 
ja  RLnkła i M arinusa  K oka do 
D ucha św. A rcyb iskup  A ndrzej 1 
L istu  św. P a w ła  Ap. 1 K or, 4, 1- 
a  n as tęp n ie  o d p raw ił Mszę św . 1 
w ego a rc y b isk u p a  i  b iskupó ’. 
U trachck ie j.

W te j podn iosłe j uroczystośc
G.A. van  K leef — B iskup H aarlt 
B iskup  D even teru , B iskup  Józei 
riu sz  S ta roka to lick iego  KośoLoŁa 
lisch k e  — B iskup K o ad iu to r S1 
A ustrii.

K ościół P raw o sław n y  był re f  
sk u p a  E m ilianosa  — ey a rch ę  B r  
s a  —  ofic ja lnego  przedstaw icie li 
tynopola, B isk u p a  Jaco b u sa  — 5 
tej H olandii.

A rcyb iskupa  C an te rb u ry  rep rez  
te rtłrw a ite  o ra z  p rzed staw ic ie le  
w  H olandii w osobach: ks. Jo tm  
ścioła w  H oland ii i p ro i. dr. S.L

mm
Nowego A rcy b isk u p a  U trech tn  M aiin n aa  Koka w p ro w ad za  D i l t k i  
tań sk ie j ks. kan o n ik  P .J. M aan

Sw. W illihrod — A postoł H olandii i  P ierw szy Arcybiskup U trechtu  
(695—739)



urzedzona p ro ces ją  d u - 
a icyb iskupów  A ndrze- 
ited ry . P o  h y m n ie  do 
ikei w  o p arc iu  o tek s t 

w ygłosił S łow o Boże, 
ce leb row aną przez  no- 
e ta roka to lick jeh  U nii

i ni ział w zięli: B iskup 
u, B iskup  P .J. J a n s  — 
Jrm k h u es  — O rdyna- 
N RF, B iskup  Ł . P au - 

okato liokiego K ościoła

zen tow any  p rzez: Bi- 
seli, B iskupa D ionisiu- 
Paftnancłiatu  Kon&Łan- 
o ip a  R o tte rd am u  i ca-

ftował B iskup J.R . S a t- 
ascioła A nglikańskiego 
frwisa — dziekana K o- 
Jontinga.

H oler^ ierską R adę E kum eniczną  rep rezen to w a ły  nastę  
pu jąoe  K ościoły: R efo rm ow any  K ościół H o lendersk i. L u
te  rski K ościół Holaoidii, Z jednoczony K ościół E w angelick i, 
•Tednota B ra te rsk a  i in.

K ościół R zym skokato lick i n a  pow yższe uroczystości d e  
legow ać swodch o fic ja lnych  p rzedstaw icie li w  o so b ach - 
B iskupa H.C A . E rn s ta  — B iskupa  B redy, B iskupa Je a n a  
D yba — rep rezen tan ta  N u n c ja tu ry  A posto lsk iej, B iskupa 
A ngelo Filici, P ro n u n c ju sza  i W ikariusza  G enera lnego  
dra . R. K opera, k tó ry  w y stęp o w ał w  im ien iu  k a rd y n a ła  
A ifrinka ,

R zym skokato lick i F a k u lte t U n iw ersy te tu  U trechckiego  
rep rezen to w ali: prof. d r H.A.M. F io le t i prof. d r  S.M. H o- 
lesteyn.

K ró low ą Ju lia n n ę  i D w ór K ró lew ski H o land ii rep rezen 
to w a ł W ysoki K om isarz  Krńflewski p ro w in c ji U trechck ie j 
p ra f . d r  P .J . Vendam  i p rezy d en t m ia s ta  U trech tu
H .G .J. B aron V an  T uyll V an  Serooskerken .

B iskup  N aczelny K ościoła Po lskokato lick iego  — B iskup 
Ju l ia n  P ę k a la  i O rd y n ariu sz  Diecezji W arszaw sk ie j — 
B iskup  T adeusz  R. M ajew ski, dz ięk u jąc  za o trzym ane  za
p ro szen ia  n a  pow yższe uroczystości, p rzesła li n a  ręce 
A rcyb iskupa A n d rze ja  R ink la  te leg ram , w k tó ry m  w y
razili sw o je  uznan ie  d la  p ra c y  na s tanow isku  A rcy b isk u 

p a  U tre c h tu  o ra z  życzenia d la  dalszej k o n stru k ty w n e j 
p racy  n a  s tan o w isk u  p rzew odniczącego  M iędzynarodow ej 
K onferencji B iskupów  S ta roka to lick ich  U nii U trechck ie j.

N ow em u A rcyb iskupow i U trech tu  M arinusow i K okow i
— B iskup i z  P o lsk i p rzes ła li se rd eczn e  g ra tu lac je .

L ist g ra tu lacy jn y  now em u A rcyb iskupow i n ad esła ł ró w 
n ież E kum eniczny  P a tr ia rc h a  K onstan tynopo la  —  A the- 
n ago ras  I.

W im ien iu  P a tr ia n c h a tu  M oskiew skiego życzen ia  i g ra 
tu la c je  złożył B iskup  D ionisius.

W im ien iu  M KBS życzenia p rzekaza ł B iskup Józef 
B rinkhues. W ręczaniem  ł p rzek azan iem  p a s to ra łu  przez 
A rcyb iskupa  A n d rze ja  R in k la  now em u A rcybiskupow i 
U trech tu  M arinusow i K okow i, p rzem ów ien iem  p ro g ram o 
w ym  A rcyb iskupa  M. K oka, hy m n em : C iebie Boga C hw a
lim y, o ra z  b łogosław ieństw em  w szystk ich  s ta ro k a to lic 
k ich b iskupów  i p rocesją , zostały  zakończone uroczysto
ści w  U trech c ie  p rzy  udzia le  licznego  duchow ieństw a 
i w iernych  S tarokato lick iego  K ościo ła  H olandii.

(Na p o dstaw ie : D e O ud K ath o lick  
n r  2336 z d n i 21.XI.1970 ro k u  TRM)

ARCYBISKUP UTRECHTU
Kmpituly M etropoli-

A reyblikup_____ A ndneJ

ito ra l łrcybU kapów  a- 
trcchckłch (69S—1>T0>
nowemu Arcybiskupowi 
UtreehtB MarloBiowl
Kokowi

f f i n w l g n y  A rcybl
ik u p ł U trechtu



RA HUŚTAWCE
W p ras ie  a m ery k ań sk ie j p o ja 

w iły  się o s ta tn ia  in fo rm ac je , k tó 
rych  zasadn icza  treść  sp row adza  
się do s tw ierdzen ia , że — dzięki 
naukow ym  dośw iadczen iom  — 
to, co b y ło  dostępne  Ś w ięte j T e
resie  z A w tla w odosobnien iu  
k la sz to ru  K a rm e litan ek , m oże 
te raz  przeżyć  zw ykły  obyw ate l 
N ow ego Jo rk u  w dom u p rzy  86 
u licy  tego  m iasta : po p ro s tu  od 
czuć obecność Boga!

P a ra  am ery k ań sk ich  uczonych: 
R obert E. L. M as te rs  i jego  żona 
Jo an  H ouston „o dk ry li"  bow iem  
w św iadom ości lu d zk ie j „punk t 
k o n ta k to w y ” , w  k tó ry m  s ta je  się 
d la  człow ieka m ożliw e bezpo
średn io  dośw iadczen ie  A bsolu tu , 
a w ięc  Boga. P oczątkow o w  sw o- 
irh  b ad an ia ch  M astersow ie  po
sług iw ali się n a rk o ty k am i, jak

chociażby osław iony  L£D . P o  u - 
rzędow ym  zakazie  ek sp e ry m en 
tów  z zastosow an iem  n a rk o ty 
ków, k on tynuow ali p ró b y  używ a
ją c  innych  środków :
— bom b ard o w ali p rzez  45 m in u t 

osoby po d d aw an e  badaniom , 
za pom ocą s te ro w an y ch  przez 
k o m p u te ry  e fek tów  św ie tl
nych i dźw iękow ych,

— ko łysali je  na  sp ec ja ln e j h u ś
taw ce, zw anej „kołyską cza 
row n ic”, ta k  d ługo , aż tra c iły  
ca łkow itą  o rien tac ję  p rz e 
strzen n ą ,

— w p raw ia li je  poprzez d ługo
trw a łe  m ed y tac je  w  s ta n  t r a n 
su.

S to su jąc  ta k ie  i podobne m e to 
dy  udało  się M astersow i i jego 
żonie w y tw orzyć  „m istyczne w i
z je ” u osób, poddaw anych  p ró 
bom .

Po dokonan iu  ponad  100 ek sp e 
ry m en tó w  p a ra  uczonych doszła 
do w niosku , że „zdolność dozna
w an ia  re lig ijn y ch  dośw iadczeń

należy  do  n a tu ry  cz łow ieka  P y 
tan ie  ty lko , jak  należy  tę  zdol
ność m obilizow ać”. M asters s fo r
m ułow ał naw et tezę , że „potężny 
now y ru ch  re lig ijn y  naszego w ie
ku  n ie  będzie  w yw ołany  przez 
ludzi kościoła, ale p rzez  psycho
logów  i p sy ch ia tró w ”. P ew n ą  
szansę dla kościołów  w idzi M a
sters w  tym , że p rze jm ą  one m e
tody psycholog ii i p sych ia trii. 
„Pom ieszczenia kościołów  pow in 
ny być lab o ra to riam i, w  k tó rych  
b ad an a  będzie  różnorodność 
przeżyć re lig ijn y ch ”.

Bez w zględu  n a  to , że b ad an ia  
am ery k ań sk ie j p a ry  uczonych 
w sp ie ran e  są au to ry te tem  i p ie 
niędzm i ren o m o w an ej fu n d ac ji, 
trochę  tru d n o  tra k to w a ć  pow aż
nie po szuk iw an ie  isto ty  p rzeżyć 
re lig ijn y ch  za p om ocą ., h u ś ta n ia  
w „kołysce czarow nic” . W ydaje  
się. że nie b ra k  w  tym  dozy zw yk
łe j sz a r la ta n e rii —  n ieza leżn ie  od 
dyskusy jnośc i a rg u m en tac ji za
łożeń podstaw ow ych.

«288B»
»58B *

R eprezentacja Australii zdobyła ostatnio zaszczyt
ny tytuł mistrzów świata w  rugby XIII (grają 

trzynastoosobowe drużyny). W trakcie tournće po Eu
ropie podziwiano na naszym kontynencie ten mistrzow
ski zespół, przodujący w  sporcie, który nie bez racji 
uważa się za jeden z najtwardszych i najostrzejszych, 
wymagających szczególnie dużej siły fizycznej i szyb
kości. Stosunkowo mało znana b$ła jednak okolicz
ność, że jeden z najlepszych graczy australijskich 
John Cootes, zwany „pożeraczem przestrzeni", jest 
rzymskokatolickim księdzem.

Cootes, liczący sobie 29 lat, ma za sobą studia teolo
giczne w Rzymie. Jako zawodowy gracz w  rugby, za
rabia pieniądze i przeznacza je głównie na organizo
wanie sportowych rozgrywek wśród młodzieży swojej 
parafii. W trakcie swoich sportowych wędrówek po 
świecie ksiądz-rugbista nie zaniedbuje podobno co
dziennego spełniania swoich funkcji duchownego.

PRO

BOSZCZ

I  I

CZAD -
BRAKUJĄCE
OGNIWO

Od początku  1970 ro k u  u k a 
zyw ały  się  w  p ras ie  całego 
św ia ta  k ró tk ie  in fo rm ac je  o 
n ie ja sn e j sy tu ac ji w  Czadzie. 
D opiero  pub liczne  w y s tą p ie 
nie w  A lg ierii p rzeb y w ające 
go tam  s e k re ta rz a  F ro n tu  W y
zw olen ia  C zadu, zw anego  w  
sk róc ie  „ F ro lin a t”, d r  Atatae 
S add ik i, pozw oliło  zo rien to 
w ać się, co się  w  ty m  k ra ju  
dzieje.

S y tu a c ja  w  C zadzie od 
chw ili u zy sk an ia  n iepod leg ło ś
ci w zbudza ła  n iepokó j. P re z y 
d e n t T o m b alb ay  o p ie ra ł sw ą 
p o lity k ę  n a  d y sk ry m in ac ji 
k la so w ej. Północ C zadu  b y ła  
o fia rą  te j  d y sk ry m in ac ji. Z a 
soby  n a tu ra ln e  eksp loa tow ane  
by ły  p rzez  k a p ita ł fran cu sk i, 
co s ta ło  się pow odem  zacofa
n ia  i nędzy. Ta sy tu a c ja  spo
w odow ała u tw orzen ie  opozycji. 
„F ro lin a” pow sta ł w  czerw cu  
1966 r. W lecie  1968 r. zo rgan i
zow ano p ierw szą , w iększa 
a k c ję  zb ro jn ą  i d o ta r to  b lisko  
sto licy . W ów czas T om balbay  
w ezw ał pom oc fra n c u sk ą . Po
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KŁOPOTY
Z
NAD
MIAREM

P ro b lem y  ru c h u  ulicznego w  w ielk ich  m iastach  s ta ją  się coraz 
tru d n ie jsze  do rozw iązan ia . To nie je s t już ty lko  sp raw a  m ie j
sca na jezdni, k tó rego  dla ro snące j n ieu stan n ie  ilości sam ocho
dów jes t z resz tą  coraz m nie j. M ęczącą zm orą są też  w yziew y 
spalinow e, za tru w a jące  pow ietrze. W Jap o n ii p o d ję to  p róbę  ich 
usunięcia , a w  każdym  razie  pom niejszen ia: w  T okio pojaw iły  
się trzyko łow e po jazdy  o napędzie  e lek trycznym , odznaczające 
sie szybk ' .-cią, zw ro tnością  i ekonom icznością ek sp loa tac ji. 
T rudno  jed n ak  na raz ie  stw ierdzić , czy zdobędą one tak  dużą  
popu larność, ab y  choć częściow o w yprzeć z  w ie lkom iejsk ich  u lic  
pojazdy napędzane benzyną.

Świat 
na którym 
żyjemy__

Z naw cy  p ro b lem u  w sk azu ją  
n a  s tra teg iczn e  znaczenie C za
du . Z m iany  w  tym  k ra ju  m o 
gą zakłócić u k ład  s ił w  ca łe j 
A fryce  ró w n ik o w ej i zachod
n ie j. U w aża  się  pow szechnie, 
że los C zadu  m oże podzielić 
s łab y  p o lityczn ie  i w ew n ę trz 
nie N iger.

C zad ch ron i in te re sy  u ra n o 
w ego eu ro p e jsk ieg o  k a p ita łu  
w N igrze. Z d ru g ie j s tro n y  
zaś an ty im p e r ia lis ty c z n e  k o 
ła , O rgan izac ji Jed n o śc i A fry 
k i, k tó re  m a ją  n a  w zględzie 
p rzed e  w szy stk im  in te g ra c ję  
po lityczną  teg o  k o n ty n e n tu , 
d o p a tru ją  się  w łaśn ie  w  C za
dzie b ra k u ją c e g o  ogniw a.

N iew ą tp liw ie  w ięc t r a k to 
w ać .m ożna ru c h  pow stańczy  
w  C zadzie, zw rócony  głów nie 
p rzeciw ko  d o m in ac ji obcego 
k a p ita łu , ja k o  jed en  z o d c in 
ków  w a lk i z neoko lon ia liz - 
m em  n a  te re n ie  A fryk i.

Legia Cudzoziemska zakuwa  
w kajdany w ziętych  do n iew o
li partyzantów „Frolinat”

pew nym  czasie pow stańcy  
rozpoczęli d ru g ą  ofensyw ę, 
odcinając  drogę z F a r t  L am y 
do  S udanu . N astąp iła  w tedy  
d ru g a  in te rw e n c ja  fran cu sk a . 
P om agał je j szko lony  przez  in 
s tru k to ró w  Iz ra e la  (!) czad y j- 
sk i ko rpus bezp ieczeństw a.

W  N A S Z Y M  D O M U

GDY WYJDĄ GOŚCIE...
W jednym  z o s ta tn ich  n u 

m erów  m ów iło  się o  przygo
to w an iu  św ią tecznego  stołu 
Dziś za jm iem y  się m n ie j 
p rzy jem n ą  sp ra w ą  — m ian o 
w icie  zm yw aniem .

Z pew nością  w szystk ie  m i
le C zyteln iczki ła tw o  w y o b ra 
żają  sobie ch w ilę  po w yjśc iu  
gości, gdy s ta jem y  bezradn i 
■nad stosem  brudnych  naczyń. 
Nip za łam u jm y  się jednak ,

g iu u l Lu m etoda! W iele z nas 
posiada z pew nością  w łasne  
sposoby, z  k tó ry ch  n a jle p 
szym  je s t użycie do tej czyn
ności m ęża. M ój jed n ak , jak  
m oże i w asi, n ie lu b i i n ie  
po tra fi pom agać w kuchni.

D latego opow iem  W am  te 
raz, ja k  ro zw iązu ję  ten  ciężki 
prob lem .

Z lew ozm yw ak, to  m iejsce  w 
kuchn i, p rzy  k tó ry m  sp ęd za
m y dość dużo czasu. N ależy 
w ięc zadbać, aby  by l „u rzą 
dzony” n ie  ty lko  fu n k c jo n a l
nie, a le  i este tyczn ie . N a jle 
piej jeśli u s taw iony  je s t tak. 
abyśm y m ogły od czasu do 
czasu unosząc głow ę w yjrzeć  
przez okno. Jeś li je d n a k  a r 
c h ite k t n ie  p rzew id z ia ł lej 
m ożliw ości re laksu , m usim y  
stw orzyć  sobie m iły  kąc ik  
w łasnym  sposobem  W ażne 
jest, żeby w szy stk ie  p rzybory  
do  zm yw an ia  by ły  ładne, k o 
lo row e i zaw sze czyste. N ic 
n ie  budzi w iększego  w strę tu  
ja k  b ru d n a , tłu sta , m o k ra  
śc ie rk a  leżąca, w  zlew ie.

P rzem y śl sp e łn ił już  w  p e 
w nej m ierze  sw o je  zadan ie : 
m ożna kup ić  w  sk lepach  1001 
drobiazgów  n a jró żn ie jsze  zm y
w ak i, szczoteczki, p ły n y  do 
zm yw ania . R eszta  zależy  od  
n as sam ych. J a  n ad  zlew o
zm yw akiem  zaw iesiłam  su 
szark ę  do ta le rzy  i d rew n ian y  
czerpak  z C epelii, z w y w ie r

conym i w  d n ie  o tw oram i — 
suszę w  n im  sztućce. Pod  o  
budow anym  zlew em  trzym am  
w iad erk o  n a  śm ieci, k tó re  
w ysuw a się, gdy o tw ieram  
drzw iczki. N a ich w ew n ętrz  
ne j s tro n ie  w kręc iłam  szereg 
haczyków , na k tó ry ch  w iszą 
szczoteczki. J e d n a  z n ich  s łu 
ży m i do zg a rn ian ia  resz tek  z 
ta le rzy  w p ro s t do w iad e rk a . 
„Z m ieciony” ta le rz  w k ład am  
do jed n e j p rzeg rody  zlew o
zm yw aka, n ap e łn ione j roz 
tw orem  .L udw ika" lub  in n e 
go p łynu  zm yw ającego  In n ą  
szczoteczką zm yw am  ta le rz  i 
p rzek ład am  n as tęp n ie  do d ru 
giego przedziału , k tó ry  m a na 
dn ie  k ra tk ę  um ożliw ia jącą  
sp ły w an ie  w ody  Na zm yte ta 
lerze  puszczam  s tru m ień  bie 
rżącej, go rącej (co n a jm n ie j 
45° C) w ody.

P o  sp łu k a n iu  u staw iam  ta 
lerze  i sztućce na  suszarkach , 
m yjąc d o k ładn ie  zlew  (przez 
ten czas w y sy ch a ją  naczynia), 
po czym  w ycieram  je do po
łysku ściereczką  — u staw iam  
w  k red en s ie  i skończone.

M uszę jeszcze dodać, że b a r
dzo lu b ię  ko lo row e ściereczki, 
k tó re  m ożna dostać w  sk le 

pach  z  w yrobam i ln ianym i. 
W iszą o n e  n a  haczykach  
W kręconych w  lis tew kę  z 
p raw e j s tro n y  zlew ozm yw aka, 
z lew ej s tro n y  n a  śc iankach  
k redensu , p rzy lep iłam  ko lo ro 
w e rep ro d u k c je  „kuchen 
nych” obrazów . N a jlep ie j n a 
d a ją  się d o  tego m ar tw e  n a 
tu ry  p rzed s taw ia jące  p rze ró ż 
n e  jarzyny , owoce, ry b y  i tym  
podobne kom pozycje.

T eresa



JY l t in  d u  la m p  de (v t/u /n m ,

Poczynając od bieżącego numeru „Rodziny" pragnie
my Czytelnikom naszym przypomnieć niektóre najważ
niejsze wojenne wydarzenia z epoki bohaterskiego 
króla Jana III Sobieskiego (1629—1696).
W r. 1971 przypada 275-lecie Jego zgonu. Warto 
podkreślić, ie  niedawne kolejne wydanie listów króla 
do iony Marysieńki cieszy się dużym zainteresowaniem, 
potwierdzającym, że pamięć o zwycięzcy spod Choci
mia i Wiednia jest nieustannie żywa w społeczeństwie 
jako pamięć o dniach patriotycznej chwały polskiego 
oręża.
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W ro k u  1673 groźba n iebezp ie 
czeństw a tu reck iego , lekcew ażo
na przez k ró la  M ichała W iśnio- 
w ieckiego i jego zw olenników  — 
nagle została  dostrzeżona, w sk u 
tek  czego sejm  w arszaw sk i, ob 
rad u jący  od 12 m arca  do 13 
k w ie tn ia , pow ziął p ostanow ien ie
0 um ocn ien iu  ob ronności k ra ju . 
■Występuje w ów czas Sobiesk i z 
m em oria łem  o w o jn ie  z T u rc ją , 
w k tó ry m  p recy zu je  szanse w o j
n y  zw ycięsk iej. P ro p o n u je  w 
ty m  celu  w ystaw ić 60 000 w ojska  
„dobrze  um oderow anego  i do 
dzieła ry cersk iego  sposobnego” 
p rzy  zachow aniu  p ro p o rc ji 1:1 
jeśli chodzi o ilość jazd y  i p ie 
choty o raz  w y staw ien ie  80 co n a j
m nie j dział z fachow ą obsługą. 
A by u n ik n ąć  sk u tk ó w  p ro w ad ze 
n ia  w a lk i na  w łasnym  teren ie , 
żądał pod jęc ia  dz ia łań  zaczep
nych, do k tó ry ch  należałoby  w 
p ierw szej kolejności odzyskanie  
K am ień ca , n ied o p u szczen ie  T u r 
ków  do p rzep raw y  p rzez  D n iestr
1 „czynien ie  w s trę tu ” T a ta ro m  
na U kra in ie . M em oria ł został 
p rz y ję ty  ty m  ła tw ie j, że w p ły n ą ł 
w  ty m  czasie lis t  W ielkiego W e
zy ra  K oprtłli grożący  gn iew em  
S u łta n a  za n ied o p e łn ien ie  zobo
w iązań  t r a k ta tu  buczackiego.

P ro je k ty  S obiesk iego  n ie s te ty  
n ie  w  pełn i zostały  zrealizow ane. 
L iczebność w o jska  stanow iła  za
ledw ie połow ę p o stu low anej w  
m em oria le , a i to zdołano je  ze
b rać  w połow ie w rześn ia  dopie
ro. Na szczęście T u rc ja  nie by ła  
w  tym  czasie p ań stw em  na ty le  
silnym , aby n a ty ch m ias t u derzyć  
na R zeczpospolitą . G łów na a r 
m ia tu re c k a  w yruszy ła  z A d ria - 
nopola dop iero  7 s ie rp n ia  i pod 
w odzą paszy S y lis tr ii  — H ussei- 
n a  rozłoży ła  się pod C hocim iem
— w  d aw nych  po lsk ich  okopach

z 1621 roku . P ozycję  tę  od w scho
du zabezp ieczał D n ies tr, od pó ł
nocy zaś i po łu d n ia  g łębokie  ja 
ry  o s trom ych  zboczach. O dsło
nię tą  s tro n ę  zachodnią  um ocn io 
no fosą i w ałem . P rzed  ja ra m i u- 
sypano  szańce, a n a  D niestrze 
postaw iono  m ost pon tonow y dla 
u trzy m an ia  łączności z K am ień 
cem , k tó rego  n a  lew ym  brzegu 
rzek i b ron ił szan iec „na k sz ta łt 
z am k u ”.

M ost zw odzony, p rzerzucony  
nad  ja rem  łączy ł obóz ze s ta rym , 
cz te rnastow iecznym  zam kiem . 
P rzew ag a  sił tu reck ich  b y ła  zde
cydow ana. „P otężn iejszy  (...) by l 
n iep rzy jac ie l od n as — p isa ł So
b iesk i — bo go trzydzieśc i ty s ię 
cy e ffec tive  liczyło się w  oko
p ie , w  m ie jscu  n iedostępnym , p o 
tężnym i opasanym  w a ła m i”. W oj
sko polskie, zeb ran e  m iędzy L w o
w em  a G lin ianam i, liczy ło  w e 
d ług  przesadzonych  obliczeń 
w spółczesnych 40 000 i 40 dział. 
Z naczna ta  s iła  w y ru szy ła  11 
p aźd z ie rn ik a  w  k ie ru n k u  D n ie
s tru  ubezp ieczana p o d jazdam i 
kasz te lana  czern ichow skiego  G a
b rie la  S iln ick iego  i chorążego  k o 
ronnego  M ikołaja  S ien iaw sk iego . 
C horążem u udało  się po  drodze 
zaga rn ąć  tu reck i tra n sp o rt żyw 
ności złożony ze s tu  podw ód i 
idący do K am ieńca , za jąć  m ia
steczko  i tw ierdzę  M iędzybuż, 
n iedługo zaś po tem  Z inków  i S a - 
tanów . K o le jny  in cy d en t m ia ł 
m iejsce  pod Ja rm o liń cem , gdzie 
po jm ano  w yższego u rzęd n ik a  tu 
reck iego , k tó ry  p row adził k ilk a 
dz ies ią t w ozów  z p ien iędzm i i 
p row ian tem .

G dy upew n ił się  S obieski, że 
n ie  grozi m u  od P odo la  a ta k  K o
zaków  ni T a ta ró w  — rozpoczął 
p ięć d n i trw a ją c ą  p rzep raw ę  
przez  D n iestr p rzygo tow aną  
przez p u łk o w n ik a  M otow idłę. W 
d n iu  27 paźd z ie rn ik a  p rzyby li 
h e tm an i litew scy  M ichał P ac  i 
M ichał K azim ierz  R adziw iłł. N a-



p ły w a jąc e  w ieśc i o m arszu  d ru 
giej a rm ii tu re c k ie j w  k ie ru n k u  
C ecory  o raz  obecność silne j za
łogi pod H alilem  paszą  w  K a
m ieńcu  — n ag liły  do  rychłego 
u d erzen ia  na H usseina . W d n iu  9 
lis to p ad a  ja zd a  po lska  s tan ę ła  
„na pól strze len ia  z dz ia ła  od 
w alów  n iep rzy jac ie lsk ich  (...) 
d z ia ła  p iecho ty  n iecno tliw ym i 
p rzy  gw ałtow nych  deszczach 
sz lakam i w olno  się śc iąg a ły ”. 
P ierw szego  d n ia  obie strony  w y
raźn ie  u n ik a ły  w alk i w y sy ła jąc  
zaledw ie harcow n ików , dopiero  
n a z a ju trz  zaję ło  w o jsko  pozycje 
do a ta k u  podszedłszy pod sam ą 
fosę.

P ie rw szy  sz tu rm  n as tąp ił tego 
sam ego dn ia . N a począ tek  więc 
a r ty le r ia  polska, w strzeliw szy  się 
w środek  tu reck ieg o  obozu, n a 
k ry ła  go pociskam i d ok ładn ie , 
podczas gdy tu reck ie  p rzenosiły , 
n ie  w y rząd za jąc  ob legającym  
w iększych  szkód. W sz tu rm ie , 
k tó ry  po tem  n astąp ił, dow ody 
m ęstw a  i odw ag i d a li n ie  ty lko  
dow ódcy, jak  g en e ra ł m a jo r 
D en n em ark , czy p u łk o w n ik  ko
zacki M otow idło, k tó rzy  w d z ie ra 
jąc  się na w ały  poleg li, n im  n a 
deszło  pod ąża jące  za n im i w sp a r
cie, a le  tak że  obozow a czeladź 
k tó ra  lrz lad a  jak ą  b ro n ią  idąc 
n a  n iep rzy jac ie la  w cale  nieźle 
sp isa ła  się w  tej b itw ie ”. S z tu rm  
te n  został o d p a rty ; d ecy d u jąca  
b itw a  m iała  dop ie ro  nastąp ić .

R ozpoczęły ją  m ró z  i w icher, 
k tó re  w  nocy z 10 n a  11 listopada 
bardz ie j d a ły  się w e znak i T u r
kom , n iż  w czorajsza b itw a . O bez

w ład n iły  one w  znaczjiym  s to p 
niu n iep rzy w y k łe  do  podobnych  
w aru n k ó w  szeregi oblężonych, 
choć i w  polsk im  w o jsk u  zam arz 
ło na śm ierć  k ilk u  tow arzyszy. 
P rzy k ład em  osob istym  zachęcał 
żołnierzy  do w y trw a n ia  sam  
w ódz, k tó ry  m iędzy nim i spędził 
noc całą , n ie  p o zw ala jąc  rozbić 
sobie nam io tu . C zekali w ięc świ 
tu  i rozpoczęcia w a lk i n iec ie rp li
w ie, a le  S o b iesk i czekał p rzede 
w szystk im  na to, ab y  p rzem arz 
nięci do szp iku  kości janczarzy , 
w ycze rp an i ca łonocnym  czu w a
niem , opuszczać zaczęli p o s te ru n 
ki. JaKOż w odpow iedn ie j chw ili 
odezw ała  się a r ty le r ia  g en e ra ła  
K ątsk iego , k tó ra  zaczęła bić ze 
w szystk ich  dział w  tu re c k ie  w a 
ły. P iecho ta , k tó ra  w k ró tce  po
tem  n a s tą p iła , w d a rła  się w po 
zycje ob ronne janczarów , k tó rzy  
w ycofu jąc  się, gęstym  trupem  u- 
sia li pole w alk i. Po  chw ili na 
w a łach  za tk n ię to  po lsk ie  sz tan 
d ary , a odw rócone działa  niosły 
śm ierć  tu reck im  szeregom . N ie 
p rzyn ió sł sz tu rm u jący m  w iększej 
szkody k o n tra ta k  jazd y  n iep rzy 
jac ie lsk ie j, k tó ra  z  b ra k u  pola, 
n ie  m ogąc rozw inąć  szyku , w y
p a d ła  b ra m ą  po łudn iow ą. Tu 
p rzy ję ły  ją  lek k ie  chorągw ie  
S tra ż n ik a  K oronnego  i C ho rąże
go poznańsk iego  W ładysław a 
S koraszew skiego . W sparł ich za
ra z  S te fan  Jab ło n o w sk i z h u sa 
rią , po czym  w p a d ł do obozu tu  
reckiego. Od zachodu w d z ie ra ła  
się L itw a. N astępny  k o n tra ta k  
baszy bośn ieńsk iego  S u le jm an a  
odbiły się od h e tm an a  W iśnio-

w ieck iego  i ru szy ł w p ro st na So
b ieskiego. H u sa ria  rozn iosła  go 
doszczętn ie, s trą c a ją c  n iedob itk i 
do g łębok ie j szczeliny m iędzy  
sk a łam i. K ilk a  ty s ięcy  jazdy  z 
sam ym  H usseinem  n a  czele rz u 
ciło się do  ucieczki w  k ie ru n k u  
K am ień ca  p rzez  m ost, k tó ry  je d 
n a k  pod w pływ em  zb y t w ie lk ie 
go tło k u  za łam ał się. „B yło tam  
co w idzieć — w spom ina  jed en  z 
uczestn ików  b itw y  — jak  g inęli 
z srog ie j sk a ły  w  D n ie s tr  sk a 
cząc, a  osobliw ie, k ied y  się z n i
m i m ost za łam ał p rzez  D niestr, 
k tó ry  by ł na cza jkach  zb u d o w a
ny  pod sam ym  zam kiem  chocim - 
sk im ”. Z am ek  o d b ity  został 13 
lis topada , zw ycięstw o było ca łko
w ite .

N iezw ykle  b a rw n ą  i c iekaw ą 
re la c ją  z b itw y  chocim sk ie j jest 
„ list n ieznanego p is a rz a ”.

„P osław szy  ted y  ord inans na 
w szy s tk ie  poczty, kaza ł (Sobieski 
przyp . red.) z  dzia ł n ieprzerw an ie  
bić, pod k tó rych  fa w o rem  sz tu rm  
przypuśc ił. S a m  z gołą  szablą 
pieszo  przed  sw o ją  partią  idąc 
krzycza ł: A b y  dla m iłości B ożey  
(...) odw ażn ie  następow ali. D opie
ro ma strze len ie  z  p is to le tu  od 
w ałów  w siad ł na konia: a w  ty m  
n ies łychan ie  ochotn ie  i odw ażn ie  
sko czy ły  R eg im en ty: w  pół k w a 
tery , w y s tr 2e law szy  n ie p r zy ja 
ciela, w a ły  opanow ali. W ypad ł 
był ko m u n ik , ale go nasz k o m u - 
n ik  w sp a r ł: za ta k  g w a łto w n em  
n a stą p ien iem  z m i e s i ł  się n ie 
p rzy jacie l: k o m u n ik  je d n a k  do
sp ra w y  p rzy szed ł y barzo w sparł 
naszych , bo co ży w o  z  g łodney

p iech o ty  na  łup  padło: A le za
n a stą p ien iem  U sariey w sparci 
znow u . W ie lk i boy stał się ju ż  w  
obozie. H usse im  B asza w  k ilka  
ty s ięcy  ko m u n ik a  k u  Cecorze  
uciekać  pocztjł: ale ta m  na partię  
KsiĄżęcia Jo  M ci P ana W oie w o 
d y  B e łzk iego , y  Pana W o iew ody  
K iio w sk ieg o  tra fiw szy , y  śc ierw u  
sw ego na ś la ku  zo s taw itcuzy  w ie 
le, w  obóz w paro ioany, o  w łos  
n am  ty łu  n ie  w ziął: na pół s trze 
lania z  p is to le tu  na Jo  M ci Pana  
M arszałka  napadł: y by n ie Usa- 
ria, do w ie lk ie j b y śm y  p rzyszli 
con fu z iey . R estaura ta  zn o w u  
pu g n a , z ła m a n y  tandem  n ie p r z y 
jaciel, k ilk a  ty s ię c y  trupa  na ty m  
m ieyscu  zo s ta w iw szy , o sta tek  ich 
p ra ec ip itiu m  g łęb o k iey  a w ą sk iey  
m ię d zy  ska łą  p rze rw y  strącony, 
gdzie  z k o ń m i łby połam ali".

O pis ten  w szczegółach p o k ry 
w a się z cy to w an y m  poprzednio  
listem  S obiesk iego  do p o d kanc le - 
rza O lszow skiego, p isanym  bez 
p o średn io  po b itw ie  „z nam iotów  
H usse ina  paszy  w  dzień  św. M a r
c in a” , k tó ry  kończy się obrazem  
pobojow iska: „T ru p y  ziem ię y
w odę o k ry ły , bo teg o  co n ie m ia 
ra  chyb iw szy  m ostu  potonęło . 
O sta tek  sa lw ow ało  się do K a 
m ieńca: a le  y ci p rzecie  od M ul- 
tanów  y od naszych w ołoskich, 
na to  za rzek ę  com m enderow a- 
nych C horągw i, ta m te n  tru p em  
sw ym  zasłali gościn iec”.

Z w ycięstw o pod C hocim iem  o- 
toczyło b lask iem  im ię S o b iesk ie 
go i n iew ą tp liw ie  u to ro w ało  m u  
drogę do korony.

T ER E SA  KŁO SIEW 1CZ

A poteoza J a n a  III na tle  b itw y  chocim skiej — ak w afo rta  R. de H oaghe Św. M arcin  n a  tle  b itw y  chocim skiej — ol. n a  pl., w arsz ta t
lw ow ski, koniec X V II w .

P lan  h itw y  chocim sk ie j — m iedziory t .1. B en tscheim era



CO TO JEST UMOWA
O PRACE?

W iy c in  k a id e s o  c z ło w iek a  p rz y c h o d z i cao- 
DUDt( że p rz y s tę p u je  p a  r a i  p ie rw s z y  do  p r a 
cy . O c z y w iic le  d o ty c z y  to  g lć w n ie  lu d z i  m ło 
d y c h , k tó r z y  n a jc z ę ś c ie j  n ie  z n a ją  je sz c z e  o b o 
w ią z u ją c y c h  p n e p is ó w .  D o n ic h  w ła ś n ie ,  p rz e -  
k r a c n j ą c y c h  p r ń i  s a m o d z ie ln e g o  ż y c ia , a d r e -  
z n je m y  n a sz e  w y ja ś n ie n ia .

•
D o ty c zy  o n e  u m o w y  o p ra c e ,  j e j  c e c h  i  fo rm  

c h a r a k te r y s ty c z n y c h ,  m ó w ią  — k to  j e s t  u p o 
w a ż n io n y  do  j e j  z a w a rc ia .

A  w ię c  w y ja ś n ia m y  n a jp ie r w  co  to  J e s t  u m o 
w a  o  p ra c ę .

P o d  p o ję c ie m  u m o w y  a  p ra c e  ro z u m ie  sic  
d w u s t ro n n e  i  d o b ro w o ln e  p o ro z u m ie n ie  m ie d z y  
p ra c o w n ik ie m  a  z a k ła d e m  z a t r u d n ia ją c y m ,  w  
s p ra w ie  p r a c y  i  w y n a g ro d z e n ia  za n ia

P r z y  z a w ie ra n iu  u m o w y  o  p ra c e  u s ta la  s ic :
a ) w a r u n k i  p rz e z  u m a w ia ją c e  s ic  s t ro n y  n p . 

j a k ie  s ta n o w is k o  b ęd z ie  p ra c o w n ik  z a jm o 
w a ł, w y so k o ś ć  w y n a g ro d z e n ia .

b) w a r u n k i ,  k tó r y c h  s t r o n y  in d y w id u a ln ie  n ie  
u s ta la ją -  le cz  k tó r e  z o s ta ły  u s ta lo n e  z g ó ry  
w  a k ta c h  p r a w n y c h  w y ż sz e g o  rz ę d u  i są 
o b o w ią z k o w e  (n p . c z a s  p ra c y  1 m ie js c e ,  w y 
m ia r  u r lo p u  itp .) .

C h a r a k te r y s ty c z n a  c e c h a  u m o w y  o p ra c e  Jes t 
p rz e d e  w s z y s tk im  o r g a n iz a c y jn a  p o d le g ło ść  
p r a c o w n ik a ,  k tó ra  p o le g a  n a :

a )  w y k o n a n iu  p o le c e ń  p rz e ło ż o n eg o ,

b ) o b o w ią z k u  p rz e s tr z e g a n ia  r e g u la m in u  p r a 
cy ,

c) o d p o w ie d z ia ln o ś c i  d y s c y p l in a r n e j  lu b  s łu ż b o 
w e j za n a ru s z e n ie  p o w ie rz o n y c h  o b o w ią z 
k ó w ,

d) w y ją tk o w o  m o ż n a  z le c ić  p ra c ę  n ie  n a le ż ą c ą  
d o  z a k r e s u  o b o w ią z k ó w  p ra c o w n ik a .

Jeżeli w ystępują te cechy. Istnieje sto
sunek pracy, choćby zawarta um ow a n a 
zw ana została zleceniem .

N a to m ia s t  o so b a , k tó r a  z a w a r ła  u m o w ę  - k l e 
c e n ie  lu b  u m o w ę  o d z ie ło , n ie  je s t  p ra c o w n i
k ie m . O so b ie  te j  n ie  p rz y s łu g u ją  u p ra w n ie n ia  
u s ta lo n e  w  p rz e p is a c h  na  rz e c z  p ra c o w n ik ó w :
a ) n ie  p o d le g a  u b e z p ie c z e n iu  s p o łe c z n e m u ,
b) n ie  m a  p ra w a  d o  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o ,

c) n ie  k o rz y s ta  z z a s iłk u  c h o ro b o w e g o ,

d) i  ln n y c b  u p ra w n ie ń  z a w a r ty c h  w  re g u la m l-  
n a c b  p ra c y .

Um owy o pracę m ogą zaw ierać osoby 
pełnoletnie, natom iast osoby, które ukoń
czyły co najm niej 1S lat, zakład pracy

ma obowiązek zatrudniać do 18 rokn t y 
cia  tylko w  celu:
a) n a u k i zaw odu,
b) p rzyuczen ia  do o k reś lo n e j p racy ,
c) odbycia  w stępnego  s tażu  p racy . 

Zawarcie um ow y o pracę zależy w za
sadzie w yłącznie od w oli pracodawcy
i pracownika. W n iek tó ry ch  jed n ak  p rz y 
p ad k ach  p rzep isy  p ra w a  n a k ła d a ją  na  
zak ła d  p racy  obowiązek zawarcia umowy 
z osobam i skierow anym i do pracy przez 
organ zdrowia i opieki społecznej prezy
dium  w łaściw ej rady narodowej. Dotyczy 
to inw alidów  w ojennych  i w ojskow ych 
oraz jch  rodzin . Z ak ład  p racy  obow iązany 
je s t z a tru d n ić  ich  zgodnie z posiadaną 
sp raw nośc ią  i k w a lif ik ac jam i, a  w  p rzy 
pad k u , gdy  s tanow isko  p racy  n ad a ją ce  się 
d la  in w a lid y  je s t obsadzone — zw olnić 
to  stanow isko , p rzenosząc p raco w n ik a  z a j
m u jącego  je  do tychczas do in n e j p racy . 
(D ek re t z 14.VIII.1954 r., D łU . z 195S r. 
nr. 23, poz. 90).

P rzep isy  p ra w a  nie w y m ag a ją  w  za sa 
dzie o k reś lo n e j fo rm y  um ow y. Może ona 
być z a w a rta  w  fo rm ie:
a) p isem nej
b) u s tn e j
c) przez dopuszczen ie  p raco w n ik a  do p r a 

cy, to  znaczy  przez sam  fa k t pod jęc ia  
p racy  przez  p raco w n ik a  i w y k o n y w a
n ia  Jej za  m ilczącą zgodą k ie ro w n ic tw a  
Zakładu pracy.

W zasadzie s tosu je  się fo rm ę pisem ną, 
k tó ra  je s t O bowiązkowa:
a) p rzy  p rzy jęc iu  m łodocianego n a  naukę 

zaw odu, w  celu  p rzyuczen ia  do o k re 
ślonej p racy  lu b  odbycia  w stępnego  
s tażu  pracy ,

b) p rzy  p rzy jęc iu  do p racy  ab so lw en ta  
sk ie row anego  do p racy  po ukończeniu  
szkoły  w yższej.

c) jeże li uk ład  zb iorow y p racy  zastrzega 
zaw ie ran ie  um ów  o p racy  ty lk o  w fo r
m ie p isem nej.

W przypadku gdy zaniedbano sporzą
dzenia om ow y na piśm ie pracownik nie 
traci uprawnień w ynikających z fak tycz
nie w ykonyw anej pracy.

•N astępnym  razem  om ów im y rodzaje  
um ów  o pracę. J e s t to w ażn e  dla p raco w 
n ik a  zaw ie ra jąceg o  um ow ę ze w zględu  na  
u p raw n ien ia , k tó re  o trzy m u je  od p raco 
daw cy.

1) R o zp o rza ftz e n ie  z  d o . i c . l l l . i s a  r .  o  u m o w ie  o p ra c ę  ro b o tn ik ó w  D z.U . PODSTAWY, N r. 35, po z . 324, z  p ó ź n ie js z y m i z m ia n a m i — o s t a n i e  z  19flS r .  N r. 13,
poz . i l .  2) R o zp o rzą d z e n ie  z d n .  K .I IL IK S  □ u m o w ie  o p ra c ę  p ra c o w n ik ó wAKTY u m y s ło w y c h  D z.U . N r. 35, p o z . 323 z  p ó ź n ie jsz y m i z m ia n a m i — o s ta tn ia
z  USC r .  N r. 2, perz- 11. 3) U s taw a  <z d n . 2.VTL195| o  n a u c e  z aw o d u  (D «.D .PRAWNE N t . 15, p o z . 221) z m ia n a  D .U . z  I M  N r. 32, p o z . IM . i) U s ta w a  z d n .  25.11.
UC4 r .  o z a t ru d n ie n iu  a b s o lw e n tó w  a zk ó ł w y ż sz y c h  |D ł D. N r .  I ,  po z . I I ) .

PO ZIO M O : 1) sy jam sk a  m etropo lia , 
4) op iekun  p raw n y , 7) ożyw a b a tu ty , 
9) in te rw a ł m uzyczny, 10) in te re su je  
speleologów , 11) w szyscy, 14) p ro 
blem , 15) sk ładz ik , 16) fragm en t, 
u ry w ek , 18) p rezes ra d y  m in is tró w , 
20) ocena  skoku  n a rc ia rz a , 21) po- 
d lu jn y  ow oc ro ś lin  m o ty lkow atych , 
22) zw ał, s te r ta .  25) ty tu ł u rzędn iczy , 
26) kasza g ryczana, 27) m in i-w odo- 
spad .

PIO N O W O : 1) p rzy p ad ek  d e k lin a 
cji, 2) ch rze śc ijań sk i m ieszkan iec  
E g ip tu , 3) je d n o s tk a  ciep lna , 4) n ie  
p a su je  do kożucha, 5) tek s t p rzy s ię 
gi, 6) n im fa  w odna, 7) o p iek u je  się 
z ab y tk a m i sz tu k i, 8) p ra c u je  z lu p ą , 
12) sz a ta  litu rg iczn a , 13) je d n o s tk a  
na tężen ia  p rą d u  elek trycznego , 16) 
sp ry tn y , tr a fn y  pom ysł, 17) p seudo
nim  Ż erom skiego , 1S) p rzep ływ a 
p rzez  O jcow ski P a rk  N arodow y, 19) 
m an ew r szachow y, 23) w ysoki u - 
rz ęd n ik  w  s ta ro ż y tn e j S p arc ie . 24) 
jed n o s tk a  in d u k c ji m ag n e ty czn e j.

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  
te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k a 
zan ia  się  n u m eru  pod ad resem  r e 
d ak c ji z dop isk iem : „K rzyżów ka
n r  35". Do rozlosow ania: kom ple ty  
książek .

dokończenie  ze alr. 6

B iskup  ew angelick iego  K ościo
ła  k ra jo w eg o  W irtem b erg ii C lass, 
zap ew n ił de legac ję  P o lsk ie j R a
d y  E k u m en iczn e j, że b ezp o śred 
n ia  k o n fro n tac ja  z dzia łaczam i 
K ościołów  z P o lsk i u ła tw i i 
w zm ocni do tychczasow ą p racę  
jego  K ościoła, k tó ry  do tychczas 
położył ju ż  zasług i n a  rzecz n o r
m alizac ji s to sunków  z  P o lską . .

P o lity k a  w schodn ia  obecnej 
k o a lic ji rząd o w ej, a p rzed e  w szy
stk im  je j a rc h i te k ta  — k an c le rza  
B ra n d ta , n iew ą tp liw ie  zysku je  
zw olenn ików . D elegacja  po lska 
m ogła być naocznym  św iadk iem  
zm ian , ro snących  chęci p o ro zu 
m ien ia , n iek tó ry ch  p rzed s taw i
cieli s tro n y  zachodnioniem ieckiej.

D yskusje  z d z ien n ik arzam i, a  
p rzede  w szystk im  p o lity k am i z 
p a r t i i  koalic ji rząd zące j i z  opo
zycją  CDU, by ły  okazją  do zapo
znan ia  się  z różn icam i w  poglą 
d ach  obu p a r t i i  n a  po litykę  
w schodn ią , w tym  ró w n ież  na  
s to su n k i z  P o lską .

P ro g ram  poby tu  delegac ji P o l
sk ie j R ady  E kum en iczne j p rze 
w id y w ał rów n ież  sp o tk an ie  z 
p rzyw ódcam i R ady  K ościołów  
E w angelick ich , bpem  H e rm a n 
nem  D ie tz fe lb ingerem  — p rz e 
w odniczącym  R ady  EKD o ra z  z 
prof. d r  L u d w ik iem  R aiserem  — 
prezesem  S ynodu  EKD.

N a z w isk o  p ro f e s o ra  R a is e ra  z w ią 
z an e  j e s t  i e  w s p o m n ia n y m  ju ź  M e 
m o ra n d n m  E K D  z 1965 r o k u  o ra z  z  
je d n y m  z  w a ln y c h  o ś w ia d c z e ń  p o 
li ty c z n y c h  w s p ra w ie  g ra n ic  n a  O d 
rz e  i N y sie  z 19fil ro k u . P ro f .  R a is^ r 
— p ra w n ik  z z a w o d u  — z w ią z a n y  
je s t  od w ie lu  j a t  z R ad  q E K D , by} 
w ie le  l a t  Jej c z ło n k ie m , a o s ta tn i  
S y n o d  E K D  w  m a ju  b r .  p o w ie rz y !  
m u  J e d n o  z n a jw y ż s z y c h  s ta n o w is k  
k o ś c ie ln y c h  w  E K D .

S p o tk an ie  de leg ac ji po lsk ie j z 
p rof. R a ise rem  m iało  zarów no 
znaczenie  kościelne, ja k  i p o li
tyczne.

N asz rozm ów ca s tw ie rd z ił w o
bec p rzed staw ic ie li P o lsk ie j R a 
dy E k u m en iczn e j, że w razie  
tru d n o śc i zw iązanych  z r a ty f ik a 
c ją  uk ład u  z P o lsk ą  w B u n d es ta 
gu, R ada K ościołów  E w an g elic 
k ich  n ie  będzie m ilczeć: „Jeśli
tego będzie  w ym ag a ła  sy tu ac ja , 
to  w ów czas zab ie rzem y  ponow nie 
g los” .

B y ła  to  d e k la ra c ja  w ypow ie
dziana u s tam i człow ieka, na k tó 
ry m  m ożna polegać i k tó ry  m im o 
w ie lu  trudnośc i, jak ie  n ap o tk a ł 
rów nież  ze stro n y  n iek tó ry ch  kół 
ew angelick ich  N RF, w  m om en
cie  ogłoszenia M em orandum  w 
1965 r . n ie w ycofał się ze sw ej 
p racy , a le  w ręcz p rzec iw n ie , z 
odw agą i rozw agą, ze znaw stw em  
p ro b lem a ty k i po litycznej, n a d a l 
d z ia ła  i je s t p rzek o n an y  o s łu sz 
ności o b ran e j p rzez  sieb ie  lin ii.

P ro f. R aiser oraz w ie lu  innych  
rozm ów ców , z k tó ry m i podczas 
tygodn iow ego  p o by tu  sp o tk a li się 
goście polscy  w  N R F, jednog łoś
n ie  s tw ie rd z ili, że w izy ta  p rzed 
staw icie li P o lsk ie j R ady  E kum e
n iczne j n ie  pozostaje  bez znacze
n ia  d la  zapoczą tkow an ia  w łaśc i
w e j n o rm a lizac ji sto sunków  po
m iędzy  N RF i P o lską . P o d k re ś
la li, iż w  p rzyszłości ekum en icz
ne w izy ty  kościelne m ogą w nieść 
sw ój w k ład  do  po rozum ien ia , 
m ogą przycżynić  się  do zb liżenia 
m iędzy K ościołam i, pom iędzy 
1'jdżm i d o b re j w oli obu stron .
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Pani Maria Z. 
z Zebrzydowic

Rzeźba w  jednym  z rzy m 
skokato lick ich  kościołów  p rzed 
s taw ia jąca  człow ieka depczące
go p o tw o ra  z siedm iu  g łow a
m i w yobraża  zapew ne  postać 
św . Je rzego  w alczącego  ze 
sm okiem . P rzen o śn ia  zaś m ó
w i o duszy ludzk ie j pan u jące j 
n a d  c ia łem  tak , a b y  n ie  d o 
puścić  do p o p e łn ian ia  tzw . 
siedm iu  grzechów  g łów nych 
(pycha, chciw ość, nieczystość, 
zazdrość, n ieu m ia rk o w an ie  w 
jedzen iu  i piciu, gniew , len i
stw o).

P o ró w n an ie  grzebanego  czło
w iek a  do z ia rn a  w rzucanego  
w  ziem ię je s t w  m o w ie  po 
grzebow ej zupe łn ie  n a  m ie j
scu i posiada  c h a ra k te r  b ib
lijny . P rzecież to C hrystus 
pow iedzia ł: „Z ap raw dę  pow ia
dam  w am , jeśli z ia rn o  p sze
niczne w rzu co n e  w  ziem ię nie 
obum rze, sam o zostanie, lecz 
jeśli obum rze, w ie le  ow ocu 
przynosi" (Jan  12, 24). Z te 
go p o ró w n an ia  na leży  w y
ciągnąć  ty lko  jeden  w n io se k : 
człow iek zm artw y ch w stan ie  o 
ile um rze. N ie m a sensu  do
p a try w ać  się tu  w szystk ich  
dalszych n astępstw  tego po
rów nan ia , gdyż „każde po ró w 
nan ie  k u le je ”. P ozdraw iam y.

Pan Józef W. 
ze Szczecina

P rzechw ałk i n iek tó ry ch  a- 
gen tów  S tow arzyszen ia  Ś w iad 
ków  Jeh o w y  są zby t dz iec in 
ne, by b y ły  p raw dziw e . R zu
ca  się je  ludziom  p ro s to d u sz 
nym  i na iw nym . Śm ieszne 
w y d a je  s ię  sam o p o w tarzan ie  
p lo tk i, że  90 p rocen t ludzko
ści na leży  do tego  S to w arzy 
szenia.

N ie tru d n o  też odpow iedzieć 
n a  p y tan ie , dlaczego ci ag en 
ci w k ła d a ją  do k ieszeni p a lt 
(w iszących w  szatn iach) k sią 
żeczki i b ro szu ry  tra k tu ją c e  o 
tej o rgan izacji. M ożna się ty l
ko dziw ić, dlaczego p o d rzuca
ją  też P ism o św., poniew aż 
n ie  je s t ono ich  m onopolem . 
B roszurę należy  w yrzucić  do 
kosza, lecz P ism o św . trzeba  
przechow ać i czytać. P am ię 
ta jm y , że czy tan ie  P ism a  św. 
n ie  ty lk o  n ie  je s t  p rzez  n ik o 
go zakazane, lecz w ręcz  od 
w ro tn ie  — je s t za lecane  przez 
w szystk ie  K ościoły i w y zn a
n ia  chrześc ijańsk ie . M etoda 
stosow ana przez  jeh o w itó w  w 
tym  w zględzie  je s t  bard zo  
niebezpieczna. S tw a rza  fa łszy 
w ą  sy tu ac ję , w  k tó re j każdy, 
k to  czy ta  B iblię by łby  h e re ty 
k iem  lu b  w yw rotow cem .

P ism o  św. w ydane przez

B ry ty jsk ie  i Z ag ran iczne  T o 
w arzystw o  B ib lijne  jes t oczy
w iście  też  „dobrym " P ism em  
św., chociaż n ie  uw zg lędn ia  (w 
S ta ry m  T estam encie) tych  
w szystk ich  ksiąg, k tó re  czyta 
się w K ościele Po lskokato lic- 
kim . P ozdraw iam y.

Pan Marian K. 
z Łukowa

Z achow yw anie  przez polsko- 
ka to lików  dyscypliny  postnej 
n ie  je s t p rzesądem , lecz p ra k 
ty k ą  ch rześc ijań ską  m ającą  
podstaw ę w  p rzyk ładzie  C h ry 
stusa, k tó ry  pościł cz te rdz ie 
ści (tai a  n igdy  postu  n ie  po
tępił. N ie podobały  M u się 
ty lko  m an ife s tac je  postne  fa 
ryzeuszów  i d latego  pouczał: 
„A le ty , gdy pościsz, nam aść 
g łow ę sw o ją  i um y j tw a rz  
sw oją, aby  n ie  ludzie  cię w i
dzieli, że pościsz, lecz O jciec 
m ój, k tó ry  je s t w  sikrytości” 
(M at. 6, 17 n.). P am ię ta jm y , -że 
p as t je s t po trzebny  zarów no 
d la  zd row ia  c ia ła  (dieta) jak
i d la  zd ro w ia  duszy (panow a
n ie  nad  zachciankam i).

M oże to  się w y d a  dziw ne, 
lecz sp ra w a  postów  w iąże  się 
jakoś z po ruszoną prze/. P an a  
sp raw ą  rozw odów . R ozbicie 
rodziny  n a s tę p u je  p rzew ażn ie  
(nie zaw sze!) n a  sk u tek  tego, 
że jed n o  z m ałżonków  n ie  
um ie (nie m a sił) odm ów ić 
sob ie  pew nych  p rzy jem nośc i 
w  m ałżeń stw ie  zakazanych  i 
o b u rza  się n a  „n iew olę" m ał
żeńską.

Z akaz rozw odów  is tn ie je  n ie  
ty lko  w  K ościele R zym skoka
to lick im . O bow iązu je  w e 
w szystk ich  K ościołach d latego, 
że w szystk ie  K ościoły ch rze
śc ijań sk ie  m u szą  głosić n ie ro 
zerw alność  m ałżeństw a . G dy 
je d n a k  życie zm usza do  zro 
b ien ia  w y ją tk u  od te j z asa 
dy, K ościół R zym skokatolicki 
zeadza sie na tzw. ogłoszenie 
n iew ażności m ałżeństw a, a 
K ościół P o lskokato lick i w y ra
ża  zgodę n a  p o w tó rn y  ślub  
kościelny  — po p rzed łożeniu  
uzyskan ia  rozw odu cyw ilnego. 
Ż adne z  w yznań  ch rześc ijań 
sk ich  n ie  pow ie, że rozw ód 
je s t czym ś dobrym .

Pozdraw iam y.

Pan Roman P. 
z Puław

W szystkie trzy  k siążk i, o  
k tó ry ch  P an  w spom ina 
(„PN K K  w  S tanach  Z jed n o 
czonych A m eryki w la tach  
1897-1965“ H. K u b iak a ; „K o
ściół P o lskokato lick i — Spo
łeczne w a ru n k i jego p o w sta 
n ia  i d z ia ła lności n a  w si" K. 
A dam us—D arczew skiej oraz 
„Szkoła Jan cza ró w "), zostały

w y d an e  w  bardzo  n isk ich  n a 
k ładach  przez  Z ak ład  N aro 
dow y im . O ssolińskich  i p rzez  
„K siążkę i W iedzę", w ięc t r u d 
no je  nabyć, a le  m ożna jesz 
cze zap y tać  w  W ydaw nictw ie  
PA N, W arszaw a, P a ła c  K.iN.

O polskokabolickich  k siężach  
p racu jący ch  podczas h itle ro w 
skiej okupac ji w  ch a rak te rze  
party zan ck ich  k ap e la n ó w  n ie  
p u b lik u jem y  obszern ie jszych  
w ypow iedzi, pon iew aż R ed ak 
c ja  nasza n ie  dysponu je  m a 
te r ia ła m i n a  ten  t e m a t  M o 
że ty lk o  apelow ać (przy n i 
n ie jsze j okazji to  czyni) do 
tych  S zanow nych  C zyteln ików , 
k tó rzy  ja k o  p a rty zan c i i a k ty 
w iści ru c h u  op o ru  bezpośred 
nio sty k a li się z narodow ym i 
księżm i podczas okupacji i ko
rzys ta li z ich posług re lig ij
nych. Za tego ro d za ju  w sp ó ł
p racę  z gó ry  se rd eczn ie  i go
rąco  dzięku jem y.

P rzyzna jem y , że  p a ra f ie  
polskoikatolickie pow inny  być 
w każd y m  m ieście  p o w ia to 
w ym , a le  d ek re tem  kościelnym  
tego  się n ie  za ła tw ia . G dy w  
okresie  m iędzyw ojennym  jak aś 
g ru p a  życzyła sob ie  założyć 
p a ra f ię  polskolkatol icką, sam a 
o  to  zab iegała , b u d o w ała  k a 
plicę  czy kościół, sp ro w ad za 
ła  księdza N ależy p am iętać , 
że p a ra f ii p raw dziw ych  nie 
m a tam , gdzie je s t k siądz  i 
pusty  kościół. P a ra f ię  s tan o 
w ią  w iern i — ludzie  świeccy. 
K to  p rag n ie  pog łęb iać  w iedzę 
o po lskokato licyzm ie, w in ien  
zam ów ić sobie p u b lik ac je  w y
daw an e  przez  „O drodzen ie” i 
p renum erow ać  jego prasę . Tu 
m ożem y ty lko zasygnalizow ać, 
że podstaw ow ą k s iążk ą  w  te j 
dz iedz in ie  są 2 tom y „P ism ” 
B pa F r. H odura.

O b iskupach , k tó rzy  się w y
cofali z k ie ro w n ic tw a  K ościo
ła  Polskokatolickiego, piszem y 
n iew ie le  d latego, że p rasa  za j
m u je  się z zasady  sp raw am i 
publicznym i, a  nie p ry w a tn y 
mi. D la zaspoko jen ia  jed n ak  
ciekaw ości P an a  in fo rm ujem y, 
że Bp. prof. d r  M. R ode jes t 
k ie ro w n ik iem  k a ted ry  w 
C hrześcijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej, a  Bp F r. K oc — 
proboszczem  p ara fii w  B yd
goszczy.

W prow adzen ie  przez  K ościół 
R zym skokato lick i do n ab o 
żeństw  języ k a  polskiego po 
d e rw a ło  p rzy w iązan ie  do poi 
skokato licyzm u ty lk o  w  d u 
szach  tych  ludzi, k tó rzy  jed y 
n ą  różnicę m iędzy  obydw u 
K ościołam i w idzieli w yłączn ie  
w sfe rze  języka  liturgicznego. 
N a szczęście ta k  p ły tk o  m y 
ślących je s t n iew ielu . N iek tó 
rzy  z n ich po ja k im ś  czasie 
w ra c a ją  w yznając , że język  to 
n ie  w szystko. O gólnie n a to 

m iast po lskokato licy  doszli do 
p rzekonan ia , że w idocznie 
rzym skokato licyzm  n ie  m a  ra 
cji rów nież  w  in n y ch  „dogm a
ta c h ”, skoro  od rzucił — w  
ślad  za K ościołem  P o lskoka to - 
lick im  — „dogm at łac iny” 
u zn aw an y  za n ien a ru sza ln ą  
św iętość jeszcze dziesięć la t 
tem u. P ozdraw iam y.

Pan Stanisław P. 
z Tarnowskich Gór

C hce nas P a n  przekonać , że 
P ism o  św . żna  doskonale, a  z 
d rug ie j s tro n y  w y raża  zdzi
w ienie, że  kaznodzie je  polsko- 
ka to liccy  k ry ty k u ją  kaznodzie
jó w  in n y ch  w yznań . P rzec ież  
ta k  w łaśn ie  rob ił Jezu s C h ry 
stus w  s to su n k u  do „uczonych 
w P iśm ie  i faryzeuszów ". Po
d ryw ał ich  a u to ry te t, n ie  oba 
w ia jąc  się „zaw alen ia" w ia ry  
re lig ijn e j w  duszach  s łu c h a 
czy.

R az n a  ro k  p rzy p ad a  u ry 
w ek  z E w angelii św. M at. 
22, 15—21, m ów iący  o p o trze 
b ie  o d d an ia  pow inności n ie  
ty lko  Bogu, lecz i „cesarzow i" 
czyli w ład zy  p ań stw o w ej. G dy 
na  ten  tem a t p iszem y (raz  w 
roku!), o trzy m u jem y  listy  
(anonim ow e) za rzuca jące  nam  
„ ro zpo litykow an ie”. Z  tego 
w niosek , że w spom niany  u ry 
w ek należa łoby  w ykreślić  z 
P ism a św . i całkow ic ie  pom i
jać sp raw y , k tó rych  n ie  pom i
ja ł a n i Z baw iciel, an i A posto
łow ie (Rzym. 13, 1—7; 1 Tym . 
2, 1— 4; 1 P io tr  2, 13— 15). G dy 
je d n a k  n ie fo rtu n n i do radcy  
żąd a jący  p o m ijan ia  tych 
sp raw  p rzek re ś lą  n au k ę  B i
blii, n iech a j tego n ie  o g ran i
cza ją  do naszego  k ra ju , lecz 
rozszerzą zakaz n a  w szystkie 
p ań stw a  św iata ...

N a pew no  n iesłu szny  jest 
zarzu t, że K ościół P o lsk o k a to 
licki „n a  p ierw szym  m iejscu  
s taw ia  sp raw y  ziem skie” . 
P ra w d a  w y g ląd a  inaczej. K o
ściół ten  n ie  o d ry w a  człow ie
k a  od ziem i i n ie  k aże  m u  p a 
trzeć  ty lko  w  niebo. A le to 
n ie  je s t jego  w ła sn a  m etoda. 
T ak  sam o  rob ił C hrystus, gdy 
k a rm ił głodnych i leczył c h o 
rych. T ak  sam o  postępow ali 
A postołow ie, gdy o rg an izac ję  
k ościelną w  Jerozo lim ie  o p a r
li n a  znanym  sy stem ie  gospo
darczym  (Dz. Ap. 4, 32—35) 
po to, a b y  „n ie  było m iędzy 
nim i n ikogo  w  n iedosta tku".

K ościół Po lsk oka to lick i p rzy j
m u je  i głosi P ism o  św. ca łe
— bez w y rzu can ia  czegokol
w iek i bez o g ląd an ia  się n a  
k o n iu n k tu ry  polityczne. T akie  
ty lko  stanow isko  je s t konsek 
w en tn ie  ch rześc ijań sk ie . P o 
zd raw iam y .
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W dobie eksplozji muzyki rozrywkowej najróżniejszego autoramentu, zatrzęsienia wykonawców, zespołów i solistów, niejedno
krotnie efemeryd — artystów nie sprawdzonych krytykq czasu, najwytrawniejszego znawcy, warto przypomnieć trzech twórców 
muzyki rozrywkowej, których można już niemal zaliczyć do klasyki w tej dziedzinie. Sq nimi Jakub Offenbach, Johann 
Strauss, George Gershwin.

Satysfakcja  z dobrze doko
nanego dzieła, trw ałego, bo 
w ciąż niezbędnego ludziom , 
którzy w rażliw i na piękno zor
ganizow anego dźw ięku, radu
ją się jego siła w italną, po
zw oliłaby n iew ątp liw ie trzem  
m istrzom  pobłażliw ie dziś 
czytać różne rozpraw y na ten 
tem at. Offenbach, za. b inokla
m i kryłby dobrotliw o-ironicz- 
ny błysk oczu, Strauss tłum ił
by uśm iech urodą — dziś też 
tak modnych — bokobrodów i 
w ąsów, G ershwin uśm iechałby  
się m elancholijn ie, a le  w yro
zum iale.

Paryż to m iasto, które roz
sław iło  kolończyka, Jakuba 
O ffenbacha. Urodzony w  K o
lonii, św ietny w iolonczelista, z 
serca i um ysłu paryżanin, 
tw órca opery „O powieści 
H offm anna”, operetek, takich  
jak „Piękna Helena" i „Orfe
usz w  piekle", m uzyką opisał 
czas i dzieje, w  których żył, 
nią też kreślił charakter, tem 
peram ent, zalety 1 słabostki 
francuskich rodaków.

W iedeń — to kolejne poko
len ia  św ietnych m uzyków , 
Straussów  (prawnuk, przed 
kilkom a la ty  koncertow ał w  
Filharm onii Narodowej). Ten 
najsłynniejszy Johann, syn też 
Johanna, w  h istorii m uzyki 
dzierży berło K róla W alca. 
N ikt dotąd nie napisał p ięk 
niejszych w alców . K onia z 
rzędem temu, kto w ykaże 
się taką n iezw ykłą inw en
cją m elodyczną, tak sprawną, 
tah logiczną w  jednym , d łu 
gim  tańcu, nie tylko do tań
czenia, ale I do słuchania! 
(„Nad pięknym , modrym  
Dunajem**, „Cesarski Wale**, 
„O powieści Łaskn W iedeńskie
go**, „W iedeńska krew ” ). O pe
retki, te najpiękniejsze, bu
rzyły krew  nie tylko w dzięcz
nym  w idzom  i słuchaczom , ale 
rów nież dziś ich w nukom  i 
prawnukom . Chociaż to inne  
czasy, inne problem y, „Zem
sta n ietoperza” i „Baron c y 
gańsk i” nadal bawią, rozczu
lają, przede w szystk im  za

chw ycają św ietną  m uzyką  
rozryw kową, proszą o k on ty
nuację tradycji w  form ie w łaś
ciw ej naszej kosm icznej epoce.

Sztafetow ą pałeczkę pod
jął przed laty George G er
shwin: Jazz stał się w  je
go dziełach najistotn iejszym  
elem entem  tw órczym . Inaczej 
pulsujący rytm , inne spięcia  
frazy m elodycznej. Inny na
strój jego m uzyki, choć w spół
brzmieniowi) kształtow any na 
tradycjach europejskich kreu
ją  tego A m erykanina z p ierw 
szego pokolenia na tw órcę 
w spółczesnej m uzyki rozryw 
kow ej. Jej ślady zdradzają 
tańce tak chętnie i dziś roz
kołysanym  rytm em  nęcące  
dansingow ych byw alców ,
zm ęczonych i znudzonych  
jednostajnym  hałasem  big- 
beatu.

T rzej kom pozytorzy, trzy 
różne rodzaje doskonałej m u
zyki. M uzyki, która nas bawi, 
cieszy. M uzyki, którą 1 dziś 
nuci się — pod nosem , m uzy
ki, która rozbrzm iewa też n ie 
k iedy w  uroczystej i dostojnej 
atm osferze koncertow ej sali.

Trzej artyści, z których n aj
m łodszy nie żyje  już od 33 
lat, nadal przekonują nas n a j
w ym ow niej, a raczej n aj
dźw ięczniej, o niezm iennym  
praw ie selekcji dziel sztuki. 
Czas, bezlitosny, obiektyw ny i 
chyba najbardziej w ytraw ny  
krytyk, prowadzi archiw um  
niezw ykle ekskluzyw ne. To 
archiw um  zaw iera ty lko  dwa  
podstaw ow e działy. Opatrzone 
są w ięc one dwom a etykietka
mi: sztuka dobra i sztuka zła. 
M uzykę też kw alifikuje się 
w edług tych  dw óch podstaw o
w ych kryteriów , nie m a m u 
zyki c i ę ż k i e j  i l e k 
k i e j ,  p o w a ż n e j  I n i e -  
p o.w  a i  n e j. Jest tylko m u 
zyka d o b r a  i m uzyka n i e- 
d o b r a ,  z 1 a. O czyw iście  
istn ieje m nóstw o gatunków  
sztuki, m nóstw o rodzajów  m u 
zyki, o najróżniejszym  prze
znaczeniu. M uzyka O ffenba
cha. Straussa, G ershwina spo

czyw a sobie w ygodnie w  dzia
le s z t u k a  d o b r a .  I tu 
nasuw a się pytanie: dlaczego?  
Odpowiedź m ogłaby być po
zornie prosta.

Trzej utalentow ani kom po
zytorzy, obdarzeni w ielką in 
wencją twórczą, po prostu 
kom ponow ali. O rodzaju  
ich tw órczości zadecydow ało  
w łaśn ie życie. Środow isko, w  
którym  przebyw ali, w arunki, 
w  których żyli, oszlifow ały i 
wzbogaciły ich talent. Ich ta 
jem nicą jest um iejętność prze
kazania w  doskonałym , a n ie 
frasobliw ym  kształcie d źw ię
ków , ciągu życia.

My — pospolici zjadacze 
chieba — szukając rozryw ki, 
pragniem y ukojenia rozedrga
nych nerw ów . Przykładam y  
na te potargane nerw y o- 
kłady różne — jak m aw iali 
nasi pradziadkow ie — syna- 
pizm y. Także dźw iękow e. 
O ffenbach, Strauss, Gershwin, 
w ytraw ni choć może m im ow o
ln i znaw cy ludzkiej psychik i, 
sprokurow ali lek i i dziś n ie 
zaw odnie działające. Czarem  
m elodii bogatej, w eso łej lub  
sm ętnej, rytm em  już to za 
dziornym już to rozkołysa
nym , przenoszą nas w  św iat 
iluzji, w ypoczynku — zabawy.

Paryż ubiegłego stulecia  
nadał form ę dziełom  Jakuba  
O ffenbacha i natchnął je 
sw oistą treścią. Jego operetko
w e sceniczne postacie — stw o 
rzone na obraz i podobieństw o  
greckich bogów I bohaterów  
m itologicznych, przekazyw a
ły  w  krzyw ym  zw ierciadle od 
bicie skorum powanego parys
kiego św iatka. Obraz ten, m a
low any jaskraw ym i barwam i, 
syconym i gryzącą ironią 1 
błyskotliw ym  hum orem , opra
w iony w  ścisłe ram y techniki 
kom pozytorskiej, jest nie ty l
ko m uzycznym  w spom nieniem  
daw nych la t-.

Johann Strauss — junior, 
„król w alca”, sw oim i dziełam i 
utrw alił życie W iednia swej 
epoki. W alcam i, polkam i, ope
retkam i przekazał nam n ie
pow tarzalny tem peram ent 
sw ego m iasta, jego atm osferę, 
sw oisty humor jego m ieszkań
ców  i urok naddunajsklej 
przyrody kształtującej psychi
kę w iedeńczyków . Przem inął 
szal rock and roiła, tw ista, 
hossa novy, że o Innych tań 
cach nie w spom nijm y — w alc  
żyje i jest w ciąż m łody. Tę 
w ieczną m łodość zapew nił mu  
Johann Strauss, który siłą  
sw ego talentu  nadal unice
stw ia działanie bezw zględnego  
czasu.

Syna N ow ego Jorku, Geor
ga G ershw ina, św ietn ie znają  
byw alcy sal koncertow ych I 
nocnych lokali Europy i A m e
ryki. U talentow any sam ouk na 
pewno nie przypuszcza! n a 
w et, że stanie się najpopular
niejszym  kom pozytorem  X X  
stulecia. N ajpiękniejsze jego  
dzieła, „Błękitną Rapsodię", 
operę „Porgy and B ess”, p io
senki, utw ory taneczne zain
spirow ały m elodie i rytm y  
m urzyńskich pieśni i tańców .

Jesteśm y w szyscy już dziś 
przyzw yczajeni do m elodyki i 
rytm iki utw orów  G ershw i- 
now skich, pow ielanych m niej 
lub hardziej udolnie przez 
w spółczesnych autorów  m uzy
ki tanecznej. Jego w łaśnie  
tw órczość tkw i u źródeł 
w spółczesnych tańców  tow a
rzyskich, tych  przede w siy st  
kim  w yw odzących się z roz
lew nych, zadum anych b lue
sów  o zachw ianej synkopam i 
rytm ice.

Czy i one okażą się rów nie  
trw ale jak walc? O tym  zade
cyduje czas i jego zaufana  
pow iernicy — historia.

AS


